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EA numer zawiera 10 stron druku. 


Kompletne urządzenia: 


rzeźni, chłodni, gazowni, elektrowni, wodociągów, cukrowni, gorzelni, 
drożdżarni, browarów, tartaków, rałinerji natty, cegielni. 


Mosty żelazne, Konstrukcje żelazne, kotły różnych systemów. 
jako specjalność: 
Kotły systemu Babcack i Wilcox w Londynie. 


Maszyny parowe, kompresory, żurawie, pompy, walce drogowe, wagony tramwa- 
jowe, osohowe i towarowe. 


Motory ropne i motory Diesel'a. e 


dostarczają na dogodnych warunkach 


SP. AKC. = 


Kraków. 
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Właściwa tendencja. Sprawa likwidacji majątków niemieckich 
w Poznańskiem. 


Kraków, 19 marca. 

Od poczatku istnienia Państwa Polskiego ogólnie 
„twierdza się fatadny stan naszej propagandy zagra- 
nicznej. Po części można się nawet nie dziwić takiej 
sytuacji szczęgólinie jeśli chodzi o techniczne braki. 
Po raz pierwszy zabraliśmy się do tak skomplikowa- 
mej akcji, jaką jest propaganda wogóle, a propagan- 
da zagramiezna w szcdzególmości. Państwa o doslko- 
nale zomgamizowanym aparacie tedhmicznio-propagan- 
dowym niejednokmotmie nie mogą dać sobie z nim 
rady. Cóż dopiero mówić o nas? 

O ile jednak usprawiediiwim y zeuwsize bnaki techni- 
czne na terenie naszej propagandy, o tyle mie mo- 
¿na puszcząć płazem błędów merytorycznych, jakie 
się tu zdamzają. Wiele z tych spraw ginie w pomnoku 
tajemnic naszego Ministerstwa Spraw Zagranicznych; 
wiele wychodki ma Światło dzienne, a niejedna jesit 
nawet pmzedktawiama przez zainteresowane koła ja- 
ko smazyt doskonałości, gdy przynosi w rzeczywi- 
stości Polke więcej szkody niż pożytku. Głośna np. 
była jeszcze niedawno sprawa książki p. Skrnzyń- 
skiego (Polka a pokój“), która, wydana dla Angliji, 
zaliczała się właśnie do rzędu mmiej udadnych, jeśli 
nia zgoła szkodliwych występów. 

Z tem większą radością witać musimy każdy ob- 
jaw odmienny w tej dziedzimie. Ukazała się miano- 
wicie książka dra Sławskiego, ujmująca w doskona- 
ły, wiszechejinonmy, wyczerpujący i populamy sposób 
cały materjał dotyczący sprawy Gdańska i jego sto- 
sunku do Polski. Autor zestawił w swej książce cały 
prawny, statystyczny, a nawet historyczny matenjał, 
który dowodzi, że Gdańsk tylko pod rządami poł- 
skimi i w współpracy z nami może zykikać na swej 
sile i rozbudowie gospodamczej. Książka. ukazała się 
w sam czas wobec żywo nozwijamej propagandy nie- 
miedkiejj, która wprowadza w spolovagnstmie chaos 
i atmosfere niepokoju. m dą 

Obok Gidańska uwzgligdmił Sławsłki, jak na jstusz- 
niej problem Prus Wschodmich.  Przedewiszyst<iem 
więc wykazuje autor w sposób nader bezstronny, że 
Prusy Wkchodmie nie są dla Niemiec warmunikiem ich 
bytu. Olbrzymia przestnzeń monza, o jaką się Niem- 
cy wsjpierają czytni dla nich zupełnie obojętnym fakit, 
Gzy odcinek Pms Wschodnich, a nawet Gidańsk bę- 
dzie również niemiecką gramicą morską, czy też nie. 
To też kwesta Pmus Wschodnich dla Niemiec nie 
istnieje. | 

Jeśli mimo to jednak podnoszą omi tę sprawę i azy- 
nią z niej conditio sine qua non, to tylko z pnzyczym 
wybitnie negatywnych. Niemcy wiedzą doskonałe, 
że Polska bez Prs Wschodnich i bez Gdańska Pre 
dzej czy późmiej musi wpaść w kręg wpływów i in- 
tenesów miemiedkich, uzależnić się Ściśle od nich, je- 
żeli wogóle nie zgimąć bezpowrotnie pod obuchem 
niemieckim. Pod tym wyglądem polityka niemiecka 
jest dla nas wskazówką, co my w «prawie Pomorza, 
Gdańska i Prus Wschodhich mamy myśleć i działać. 
Dla Polski problem tego nadbaltydkiego obszaru 
jest problemem egzystencji. Nie możemy się w spo- 
łeczeńsiiwie powoływać tylko na to, że tym obaza- 
nom dlobmze się dzieje w współżyciu z nami i że to 
jest główmy a bodaj i jedyny angument przemawia- 
jący za pmymaleźżmością ich do Polski. Propaganda 
w tej sprawie na pol:kim terenie musi stale wy: 
szczęgólniać doniosłość Prus Wkchodmich dla naszego 
bezpieczeństwa; polityka polka nie może jeszcze 
w: tej sprawie zabienać oficjalnie głosu. Ale propa- 
ganda w społeczeństwie powinna już zawczasu kie- 
rować myśl polityczną w jednym kiemumku, aby 
w przeciwnym razie nie odbiło się to kiedyś smu- 
two na przyszłości Polski. 

I tym życzeniom i temdencji książka Sławsziego 
czyni w zupełności — zadość. 

IEWETWEECTUTZTT"TH " m. i mer ; Iyan y TA n y Ya 

MINISTER CZESKI ZWRACA | UWAGĘ NA KO- 

NIECZNOŚĆ WSPÓŁPRACY CZECH Z POLSKĄ. 

Praga. (PAT.) 17 bm. Minister handlu Nowak o- 
świadczył w mowie na zebraniu pnzemysłłoweów sho- 
wackich, że należy przedewszystkiem zawmmeć z Pol- 
ską traktat hamdlowy mogący się przyczynić do u- 
sumięcia także wielu politycznych różnic. Minister 
spodziewa się także zawarcia traktatu hamdłowego 


z Węprami, albowiem jesit E xa pokonania nieba- 
wem drudmości w kiwiesihtjach ceł 


ROZPĘTANIE DEMONSTRACJI DZIKICH SZAU. 
LISÓW. 


Wilno. (AIW.) Rząd Witejwslki rwynaził mubolewanie 


numejuszowi apostolkkiemu z powodu demonstnacji 


studentów litewskich przed) mieszkaniem nunajusza, 
Rządi literwiskii zgyperwmił numicjuksiza, że zamząjdzń ochro- 
mę jego osoby i poczynii wsizelikie kmoki, celem unie- 
możliiwienia na pmzygzłość podobnych demonsitracyj. 


Warszawa. (PA/T.) 17 bm. Sejmowa komisja budiże- 
towa pod przewodnictwem posta Gruszki dokończyła 
dmgiego czytania: tbnidłżetu Ministerstwa Skarbu. 
Przyjęto bez zmiany dział VIII (państwowy unząd 
kontroli ubezpieczeń) onaz dłział Prokuratury gene- 
ralmej. Natomiast zgodnie z propozycją neferenta po- 
sła Michalskiego pmzyjęto z małemi zmianami dział 
VI. (daniny publicznie) dział VIH (mennica państiwo- 
wa) oraz z budżetu wydatków: nadzwyczajnych dział 
M (władze i urzędy skambowe), dział LEE zarząd ceł, 
V. owótny zamząd skarbowy i VIIE memmica państwo- 
wa. Przy rozpatrywania działu X (główmy unząd Hi- 
krwikidacyjmy) prezes głiównego urzędu likrwidacyjnego 
p. Kauśnieki odpowiedział na zamzuty zawamte w pra 
wozdaniu najwyższej izby kontroli państwa, poczem 
dział ten przyjęło podwyższając pozycje na koszta 


ogłaszamia w Momitonze Polskim ogłoszeń o likwida- 
cji mająalków. Prnzeď zakończeniem obrad referent 
pos. Michaliki pnzedstawit faktyczne wyniki kwi- 
dacji majątków niemieckich diokonamej do dnia 31 
grudnia 1924 r. podająie jakie jeszcze objekty pozo- 
stały do zlikiwidowania, POT a że Doa 


1 
cy w mieszanym trybunale rozjemczym w Paryżu wys 
toczyli. przeciwko Police pnzeszko 1000 spraw na ogól- 
ną sumę roszczeń tmzyskukiikudziesięciu miljonów 
złotych. Powództwem niemtecktiem objęte są także 
sprawy nie mające nic wspólnego z likwidacją prze- 
widzianą pmzez Traktat Wemalki, mianowicie spra- 
wy o domeny i kolonje podiegające bezspornie kra- 
jowemu sądowmietiwu. Niemcy wymyślili w tym ce- 
lu termin nie znany w Traktacie Wersalskim, mia- 
nowicie liomidaktion de gmisse (zamaskowana likwida- 
cja). W związku z oświadczeniem posła Michalskie- 
vo pmezes Karśnicki podał do wiadomości., że prze- 
w odnńetwo trybunału mieszanego w Paryżu po śmier 
ci p. Momianta objął p. Gete, który stanął na odmiem- 
nem stamowisiku niż jego poprzednik w następstwie 
czego trybunał mieszamy odrzucił w ostatnim cza- 
sie około 1000 powódritw niemieckich jako zupełmie 
nieuzasadniomych. Nastepnie posiedzenie komisji, któ 
re się odbędzie jutro poświęcone obradom nad: budiże- 


tem prezydjum rady mimiktinów. Reżemuje Po PE 
oiski. 


MIN. SKRZYŃSKI l U PREZYD. DOUMERGUE. 

Paryż. (PAT.) 17 bm. Dziś popołudniu prezydent 
Doumergue przyjął na audjencji min. Skrzyńskiego. 

PRZEDSTAWICIEL REPUBLIKI .ARGENTYŃ- 

SKIEJ, WRĘCZYŁ LISTY UWIERZYTELNIA- 

JĄCE PREZYD. WOJCIECHOWSKIEMU. 

Warszawa. (PAT.) 17 bm. Dziś o godz. 12 w po- 
łudnie Don Hilarion Moremo, nadzwyczajny mini- 
ster pełnomocny nejpubliki argentyńskiej wręczył P. 
Prezydentowi: Rzeczypospolitej swoje listy uwiemy- 
telmiające na uroczystej andjemeji w pałacu Beliweder- 
kim. Przy akcie tym byli obecni w zastępsiiwie mi- 
nira spraw zagranicznych p. prezes rady ministrów 
Gmabsiki, see kancelanji cywilnej Lene, generalny 
adjutant gemerał Zaruski oraz członkowie domu cy- 
wilnego i wojskowego: Prezydenta Rzeczypospolitej. 

BANKIET NA CZEŚĆ OBALIC'A. 

Warszawa. 
czonych odbył się w kasymie oficersikiem bankiet 
na cześć  jugoslawiań kiego chów akademickiego 
Obilic. W bankiecie wzięło udział z górą 250 osób. 
NIELEGALNY KONSULAT ROSYJSKI W WAR- 

SZAWIE. 

Warszawa. (AW.) Wczoraj przed! sądem okręgo- 
wym odbyła siię rozprawa przeciwko: gronu emigran- 
tów mosyjskkiidh, w tem paru pmofesorów wyższych 
uczelni, ogółem 10 osób, o utworzenie nielegalnego 
zakładu, iklióny "wydlaiwat zaślwiadiizemia emigrantom 
mającym śnednie szkoły kończone w Rosji. Między 
innymi zeznawali wiceminister Łopuszański I pmof. 
Petnażyckii. Tmzeich skazano ma gnzywinę po 200 zł. 
a Tmiu po 100 zł. 

PAMIĘTAJMY JUŹ O ORGANIZOWANIU ŚWIĘTA 

3-G0 MAJA. 

Warszawa. (PAT). Obaehód państwowego i narod owego 
Święta 3 Maja będzie już w bieżącym noku posiadał }e- 
dnolity charakter i w każilym razie bardzo. poważmym 
etapem do uczymienia dnia. powszechnej uroczystej raqo- 
ści godziwej rozrywki a rówmocześnie dmia ofiarności 
społecznej na cele oświatowe. Akcją orgamizacji obcho- 
du kieruje główny komitet obchodu dla zbiórki daru na- 
rodowego 3 Maja z siedzibą w Warszawie. Protektonat ho 
NOTroWy objął Pam. Prezydent Rzeczypospolitej, który 
wihasnor ęczmie napisat odezwę, wzywającą do czezenią te 
go dnia i do ofiarmości ma oświatę. Protektorat na ob- 
szamze województw objęli pp. wojewodowie, zaś w płowia 
tach pp. starostowie. Na obszamze powiatów powstają po 
widatowe komitety obchodu dla zbiórki na dar narodowy 
3 Maja, z którymi współdziałają przedstawiciele wszyst- 
kich organizacji spoteczmyeh. Komitety lokalne powstają 
w podobny sposób, w poszczesólmych mie jsdowościach 
będą nad kiaaią komitetów powiatowych i lokalnych czu 
wiać komitety wojewódzkie. Obchody świeta 3 Maja or- 
gamizorwame będą według sme zegółowych wskazówek gtó- 
wnego komitetu, rozesłanych Już ongamizatorom komite- 
tÓW powiatowych i lokalnych. W tvch sprawach, jako 
też w sprawie prelegentów, wydawmictw, nalepek, zmacz 
ków, napisów, chorągiewek, list ofiar należy zwracać się 
do biura głównego komitetu obchodu zbiórki 3 Maja w 
Warszawie, Krakowskie Przedmieście 7, mieszkanie 4. 
DOEETEPO CIS WKO TZ RK RI RE DWS ży 

TRZY PROJEKTY NIEMIECKIE. 

Paryż. (AW.). Berliński korespomdent „Petit Pa- 
risien“ domosi, że niemiecki minister spraw zewnętrz 
nych dr Stressemann w porozumieniu z niektórymi 
reprezentantami dyplomacji angielskiej ułożył trzy 
projekty dla uzyskania rewizji klauzul terytocjalnych 
traktatu wersalskiego. W pierwszym projekcie ofiaru 
je cn wzajemny pakt gwarancyjny obliczony na za- 
chód i żąda za to odzyskania Gdańska i korytarza 
polskiego. Jeżeli plan taki spełzł na niczem, ma dr 
Stressemann wystąpić z drugim planem, który obej 


(PAIT.) 17 bm. Dziś w gódzinuch wie- 


muje gwarancję tak dla wschodu, jak i dla zachodu 


w zamian za zmiesienie zakazu rzyłączęnih Austrfi 
do Niemiec. Gdyby zaś i ten projekt okazuł się nie 


do przyjęcia, to w takim razie przedłożą Niemcy pro 


jekt oddania wszystkich swoich kolonji do dyskusji. 


JESZCZE JEDNO MORDERSTWO W KRATNIE 
ZBRODNI. 

Moskwa. (PAT.) 17 bm. Wielką sensację wywołało 
tu zabójstwo tajemnicze dokonane w Tyflisie po se- 
sji CIK-a na bezparkyjmym fuchowieu finansowym, 
unzęjdniku komisanjatu skarbu republiki zakawkazkiej, 
Sołowiejczyłku, kitóry zasttinzellony został przez sekre- 


tamza Komjaczejki Avakowa. Motywy zabójstwa na 


razie nie są znane. Sprawa nabiera charalktemu pol- 
tycznego. Komunistyczna paritjja zalkaukazka skom- 
promitiowana czynem Avakowa, chcąc zatrzeć wra- 
żenie usunęła natychmiast mordercę z pantji i doma- 
ga się siedztwa oraz rewizji w komisarjacie skarbu 
republiki zakaukazkiej. Poza tem partja wydała ode- 
zwą wyjaśniająca komumiskom znaczenie współpracy 
bezpantyjnych specjalistów w urzędach sowieckich. 
FERMENT BOLSZEWICKI NA DALEKIM WSCHO- 
DZIE. 

Moskwa. (AJW.) Prawa publikuje rodzaj manifesti 
Sun-Yat-Sena z 11 bm. mileditasro przed Śmilencią, te 
goż. Manifest tem zostal pmzesłtamy cemtnalnemu ko- 
miitiekowit wykonawczemu SSSR. Sun-Yat-em żegna 
w swym testamencie politycznym Związek Sowiec- 
kich mepubiiik utiwomzomy przez „nieśmiertelnego Le- 
nina i przypomina polecenie wydane partji swei 


„Ekomidan* nakazujące pozostawać jej w ciągłym 
konitałkcie i współpracy z SSSR. Wogóle śmierć Sum- 
Yalt"Sema wyjwiołała ogólne  poriuszemie Sowietów. 
Prasa zamieszcza obszemne antykuły sławiące go jako 
„mzykład newolłucjonisty "Wschodu. 


Numera świąteczne 


P. T. Panów kupców zawiadcamiamy że 
dnia 4-go kwietnia wydajemy olbrzymi nu- 
mer reklamowy na Święta, w którym obok 
bogatej treści polecać będziemy Publiczno- 
Ści przed zakupami świątecznymi towary. 
Drugi numer świąteczny wydana 12-g0 
kwietnia. 


Aby uniknąć wszelkich rentan pro- 


simy WPanów kupców o wczesne nadsy- 


łanie nam ogłoszeń tak abyśmy na czas 
mogli zamówieniom nadążyć. 
Administracja 
„Gońca krakowskiego" 
Dunajewskiego 7. 
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Sun-jat-sen. 

Uśmiercany wilkakrotnie przez Agencję Hava- 
sa, a przywracany do życia przez Agencję Reute- 
ra chiński rewolucjonista i polityk, głośny w ca- 
łym świecie Sun-jat-sen, tym razem umarł napra- 
wdę dnia 11 bm., jak donoszą z Pekinu. 

Wpływ, który wywarł na losy swej ojczyzny, 
najwigkszego w Świecie plańsiwa, sprawia, że war- 
to tej niezwykłej okabistośai poświłędić słów kilka, 
choć teren jej działania leży tak daleko od nas. 
Zresztą musimy i to mieć w pamieci, że Sun-jat- 
sen przyczynił się w znacznej mienze do zrewolu- 
cjonfizowaniia cesarstwia chińskiego, które ucho- 
dziło, jeszcze w wyższym stopniu niż Rosja, za 
niezdobytą twierdzę despotyczniego monarchizmu. 

Urodziny w r. 1866, zarzął Sun-jat-sen studja 
w Honolulu, na wyspach Hawajskich, a dokoń- 
czył je w angielskiej szkole Średniej w Hong- 
hongu, poczem poświęcił się medycynie. 

Pierwszy raz wystąpił na arenie politycznej, 
zorgamizowawszy w 1895 r. nieudały „putsch“ w 
Kantonie, tuż po przegranej wojnie Chin z Japo- 
nją. Zmuszony do ucieczki, schronił się Sun-jat- 
sen naprzód do Honghonku, a następnie w ciągu 
pięciu lat podróżował po Europie. 

Powrócił on do ojczyzny w r. 1900 i, korzy- 
stając z zamieszek, jakie tam płowstałty przy tiu- 
mieniu ruchu „bokserów“ pinzez mocarstwa euro- 
pejskie i Stany Zjednoczome, zorgamizował próby 
rewolucji amtydynastycznej, które znów się nie 
udały, podobnie, jak kilka innych prób między 
rokiem 1903 a 1910. | 

Sun-jat-sen nie zrażał się atoli temi niepowo- 
dzeniami i doczekał wreszcie wielkiej rewolucji, 
która wybuchła pod koniec r. 1911. Rewolucja 
ta, głosząca przedewszystkiem hasło wypędzenia 
zni)antawijdziomiej przez rodowitych Chińczyków, 
a panującej nad nimi od połowy XVII w. dyna- 
stji manidżurskiej, ogłosiła Chiny republiką. Dnia 
30 grudnia 1911 roku wybrano Sun-jat-sena jej 
pierwszym prezydentem. Godność tę złożył jednak 
już lutym 1912 r. po ogłoszeniu wymuszonego na 
cesarzu dekretu, w którym tenże uznał abdykację 
dynastji. 

Od tego czasu Sun-jat-sen nie pełnił żadnej 
funkcji urzędowej, ale, mimoto, brał udział we 
wszystkich zamieszkach, jakie niepokoiły Chiny 
po ogłoszeniu ich mepubiiiką. Między innemi byt 
moralnym kierownikiem rewolucyjnego rządu po-' 
łudniowego, który uformował się w Kantonie na 
wiosnę 1921 roku. Niebawem jednak musiał ucie- 
kać przed ministrem wojny tegoż rządu. Ale po- 
wrócił tamże w r. 1928 i swoją rabunkową poli- 
tyką wywołał zatarg z mocarstwami. 

Straciwszy grunt pod nogami w Chinach, udał 
się pod koniec ubiegłego roku w podróż agitacyj- 
mą do Japonji, pragnąc, prawdopodobnie, pozy- 
skać rząd japoński dla swych cełów, tj. dla wv- 
wiolłatata . jakiejs miawaj mewolucji. przeciw cemtnalfne- 
mu rządowi w Pekinie, którego był zasadniczym 
wrogiem, jako południowiec, dążący wciąż do te- 
go, by prowincje południowe, a nie północne od- 
grywały rolę dominującą w republice chińskiej. 

W Japonji zaniemógł ciężko, będąc oddawna 
hi i na cukrzycę i musiał powrócić do ojczy- 

Niespokojny charakter Sum-jat-sena popychał 
go nieustannie dò zamachów rewolucyjnych, na- 
wet wówczas, gdy Chiny pozbyły się dynastji 
mandżurskiej, o co mu głównie chodziło. 

skutkiem tego strcaił na popularności, a jeśli 
umarł nie w zupełnem zapomnieniu, to tylko dla 
tego, że ziomkowie cenili go, jako rzeczywistego 
„ojca“ rewolucji chińskiej. 

W JEER m Z POEENEIAPREA 
|. a e 
Zapomniany kapitał Trockiego 

Pod powyższym tytułem umieszcza berliński 
dziennik rosyjski „Ruł* nadesłana mu z Kanady 
następującą notatkę: 

„Teraz gdy Leon Trockij (Leiba Bronstein): zo- 
stał wypędzony ze składu rządu sowieckiego, je- 
go dochody z pewnością zmniejszyły się znacznie. 
Dlatego też kapitał, złożony na jego nazwisko 
przed dziesięciu laty w kanadyjskiem Towarzy- 
stwie kolei żełaznych, obecnie będzie mu przyda- 
tny. 

„Przed wojną Trockij, będący dziennikarzem 
nie bez zdolności, mieszkał w Nowym Jorku i wy 
dawał tam rosyjski dziennik, który Rosjanie w 
Ameryce, posyłali w znacnej liczbie egzemplarzy 
krewnym i znajomym do Rosji. Wtedy kanadyj- 
skie Towarzystwo kolei żelaznych — „Canadian 
Pacific Railway“ — przyszło do przekonania, że 


Straszny czyn furjata. 


Warszawa. (AW). Dztkiaj w nocy przy ul. Gmzybojw 
skiej l. 74, 34-letni Boleslaw Liszewski, sym dyrakito - 
ra szkoły, w przystiępie ataku fumji zastrzelił śpikicą 


służącą, Franiciszkę Fiatównę, drugim wystrzałem za- 


» 


dziennik ten, opisując rozkosze życia w Kanadzie, 
moża śdiągiać tamże eamiiginanittów (na. czem zależało 
wówczas temu Towarzystwu). Redaktor tedy 
Trockij zapisany został do ksiąg owego Towarzy- 
stwa i pobierał odeń miesięczną pensję. 

„Gdy Trockij rzucił nagle dziennikarstwo, aby 
stanąć na czele rewolucji bolszewickiej, to wyjeż- 
dżał tak szybko, iż nie miał czasu podjąć należą- 
cej się mu pensji 5-miesięcznej. Kasjer Towarzy- 
stwa zapytał w roku ubiegłym Trockiego listow- 
nie, czy ma mu posłać należną kwotę — nie o- 
trzymał jednak odpowiedzi, przez co „leader“ ko- 
munistów wyraził niechęć do utrzymywania ja- 
kichkolwiek stosunków z tak kapitalistyczną in- 
stytucją, jak „Canadian Pacific Railway“. 

„Mino tio piłeniądze są dla. Tnadkiego przygotowane 
i, być może, ipazypiomani sicie o niich teraz z zaxlawolle- 
niem, 

Trockij na usługach osiaiwioniej „Canadian Pa- 
cific“! Nowy rys do charakterystyki tego „wiel- 
kiego“ bolszewika. 


Fantazja a rzeczywistość. 


Jesteśmy narodem fanitakiiów. Fantazja jedynie nas 
porywa, żyjemy mią i mile chcemy wiedzieć o zwy- 
kiej, pozbawionej woku nzeczywiści. 

Pokutuje w mas ciągle duch romamtyków i błęd- 
nych mycenzy. 

Tak było I tym azem. 

5. lutęgo. toitniicy wydali w Kraktowiie ball. Chcąc ra- 
ćmić wi-zystkiłe inne, wysitamio: stę nad majpllękkmilejszy- 
mi pomysłami. Ubramio salę, jak w aezanomwnej bajce. 
Na tudzącym, jasnym błękicie nieba wizmosity się sa- 
mofloty, klttóne, niby rw słońcu, odbywały podniebne lo- 
ty. Takie ito bytto piłęjkmie, jalk z niteziemelkiej bajki... 

A teag azeczywistość. 

Nigdzie w Świecie niema tyju kaltasiinof lotniczych, 
co u mas. Bo nasi „skuzydiaci zwycięzcy, do nie Toz- 
tważni., :obliczający. pazyziemni: lotnicy praktycy, Iu- 
dłzie-płazy. Oni, gdy wzlecą w sonce — mie iubia pod- 
dawać wię ostrożnym przepisom „makzyny*. Unosi ich 
żądza opanowania powietrza i mobienia, eo im rie 
podoba. Koziolki nie koztofiki, korkociąg, Ślzeamaa. ma 
slknzydła.. to talkie miie, talkie tnie... Mniejsza, że 
na dmugii dzień znajduje się w pismach wzmianka: 
„Nawa katastrofa lotnicza. Niebliinożność pilotna.“ 

A teraz wybuchł na lotniiku siragziiwy pożar, mi- 
szcząjc kilka. samolotów bojowych i miteamjaty, warto- 
ści: kilku mihjonów. A das kilika. mitjiomów... 

Jednak w budynkach lolnficzych fabrykawano ma- 
te, dziecinne samolotki. Aby dzieci mogły mieć ziu- 
dzene, że są dużymi přotami ń (puszczają. samoloitty 
w. powietrze. Dbano o fantazje dzieci i dużych dziec, 
dia których samoloty spallome miały służyć. 

Żzy(wiiolłojwiy pożar objął hangary i obiekty lotnicze— 
a mie było knopli wody, aby so ugakić i nie było ma- 
wat kadzi na nią, była jedna próżna... 

Jesteśmy unolizonymi fantasitami, a. kadzie, woda — 
to taka prozaiczna mzekizyjwiktość przy myśli! bujania 
w pnzesbwiorza ch. Afot. 


Z KRAJU. 


OLBRZYMIA MANIFESTACJA W NOWYM SĄCZU. 


Z inicjatywy Zarządu Oddziału Z. L. N. w Nowym 
Sączu zajwiąjza? slię specjaliny komitet. lokalny, złożony 
z. przedstawicieli wszystkich tut. ongamizalcji polllty- 
cznych i kaltiaralno-oświatowych dla: uiządzenia pro- 
testująlcego twilacu pmzecyw: zakusom germańskim na 
caliość Rzeczypospolitej. Na wiec tem, który odbył się 
w mtełdzielę, dnia 15 manca br. 0 godz. 12-ej w połu- 
dnie ma Rynku, przybyło około cztery tysiące ludzi! 
Tak żywiołowej i imponującej manifestacji dawno już 
mieszkańcy Nowego Sącza nie pamiętają! Jawita ske 
cała. prawie tut. inteligencja, miekzczaństwo, wiłościia- 
nie z okolicznych wsi oraz ludniość żydłojwska-onto- 
doksyjjnia. 

Wiec zagaił prezes tut. Odziału Z. L. N., p. Mika, 
wypadniając cel zebraniia, poczem prof. Golachowski, 
następnie p. Ryż, wygłosili wysoce palinjotyczn: prze- 
mówienia, w których wykazali gmoċący nam mojwy 
rozbiór Polski i zagnzewalii w gorących słowach thud- 
ność do miłości Ojczyzny. Przejęci do głębi słuchacze 
nzesisitemi oklaskami; danzylii obydwóch mowmców. 

Następnie na propozycję p. Miki uchwaliła cztero- 


~ 


bił swego szwagra, 62-letniejgo: Wiktora Bamańskiepo. 
fnzecjw manit lekiko Framci:pkę Madkejsiką, poczem na- 
reszcie go mzbrojono. Furjat stmzelał z mewoiwenu. 
znalezionego w kieszeni Barańskiego. 
ZEN W 
tysięczna rzesza zebranych z niebywałem entuzja- 
zimem jednomyślnie następującą rezolucję: 
REZOLUCJA, 

Ludność Ziemi Sądackiej, zgnomadzona na wiecu 
w Nowym Sączu, dnia 15 mamca 1925, ślubuje oddać 
siły i życie w pbmoniie Ojczyzny! 

Ludność Ziemi Sadeckiej zwraca uwage Dypłoma- 
tów świata, że dyskusja z Niemcami: na temat rewi- 
zji grame prowadzi prosto do wojny i Stwierdza, że 
jedyną podstawą mtnzymania pokoju w Europie jest 
przekonamiie świata, 12 jakiokoliwiiek naruszanie granit 
Poikki i przez kogokolwiek musi spowodować nową 
wojme Świiatiojwą. 

Jesli Mocansuwa Świba mie chcą. nowej wojny, to 
muszą zapewnić Polsce bezpieczeństwo. granice. 

Polka pragnie pokoju i meki po cudze mie wycia- 
gnie. Polska zagrożona jednak w siwym bycie, bronkić 
będzie sjwych granie wszystkiemi siłami E do ostatniej 
kropli. knwi. 

Ludność Ziem: Sądecktej wzywa Rząd i swych 
przedsitawiedci zabnaniieznych, aby w sprajwie nami- 
szala gmane Polkki stimei mienstępiiwie w prze- 
świładczeniu, że wszelki zamach na całość naszego 
terytorjum poika się z potężnym oporem calego Na- 
rodu. | z 
Rezolucję tą przesłano p. Prez. Rady Mintisonów WT. 
Grabsłkiemu i bawiącemu w Genewie p. Minfsttnojwi 
Spraw Zagr. Skmzyńskiemn. 

Na. zalkończonie odEBpiewamo: „Rote“, poczem zebra- 
mi mnazo: skę do domów. 

Na tem miejscu musimy z przyknością. podnieść sta- 
nowikko tut. patti socjalistycznej, któnej zachowanie 
wyjwołało oburzenie ze strony całego polskiego spi- 
ieczeństjwa. Otóż na zebranie cigantizacyjne wiecu 
zaproszono w dniu 11 bm. mównież  przedlstarwtietleli 
tut. P. P. S. w osobach p. B'elaia i Jeża. Panowte ci 
imieniem P. P. S. załosili na zebraniu tem akces dio 
manifestacji. | 

Komitet wydrukował afikze z podpisami wszystkich 

tnonntiedw = politycznych. obwieszczatjąc © wiecu: u- 
mieszcizomo także podpis sitrommiieiiwa P. P. S. i pod- 
pr p. Bielata, a to za jego wymóną. omobiście wyn- 
żoną izeodą. Tymczasem w dzień wiecu, tj. 15 bm.. 
pojawiły stę ma ulicach miasta krwawego kolom a- 
fisze,  „wyiaśniające, że naklużytto podpiku tut. P. P. 
S., że p. Biellat mie dał pilacet ma. nmieszczeniće jemo 
nazwiska E że P. P. S. udziadm rw wiecu mie qwieźmie! 

. Wypadek ten mzaca pommre śwraltłko na panujące 
nawet w łonie sahnewo zarzegiiu tut. pantji socialisty 
cznej, whaki rwejwinętnznie obozm skrajnego z namodio 
dowym. y 4 

Wstrzymanie się tut. P. P. S. od udziału w manife- 
stacji, w której cała ludność bez różmicy wyznań i za- 
patrywań politycznych wzięła udział jest dła partji 
tej, prononsującej się jako „polska“, kompromitujące 
i grizelbije P. P. S. w opini] całego społeczeństwa. ma- 
HDZ "WO "R WFIETTRWCT E O a T E STH 


ROZMAITOŚCI. 


W beztjskiej gmilnfie Spellies odbyła sie 8 bm. nza- 
dka uroczysktość, Świaldcząjca 0: dobrem zdnowiłu, ja- 
kiem silę cieszą jej mieszkańcy. 

Oto 18 par malżeńsikich obchodziło, tam nroczysftłość 
złotego wesela, w. któngj riwrllęto: dział 93 ich dzieci, 
wnuków i prawnuków. 

Najstarzy z jubilatów iiazy lat. 83, a. majmłodkza 
z jubilatek lat 77. 

57 IE” 1 IM WL r 
RZECZY WESOŁE. 


Pewna siata: panna, wielka, jak to zwyłkle u sta- 
rych panien bywa, przyjaciółka ejwiierząt, musiała z 
Krakowa ma kilka dmi wyjechać. Odjeżdżając, zakii- 
nała ma wszystko świeżo przyjętą służącą, Marysię, 
aby dbała o jej ulubieńców: kota fl dwóch Kkamnamkiów 
i otrzymała od niej przyrzeczenie, że nie uchybii w ni- 
czem ich pielęgniojwamia. 

IPowróciiwszy iz podnóży, młaścicielika kota. i kanar- 
ków pyta się Marysi, zdejmując futro w przedpokoju, 
czy dbała o ulubieńców, jak jprzyrizełkła. 

— O tak! — odpowiada Marysia. — Raz tylko ga- 
pomniałam dać jeść kkoitlojwii. 

— Ale to mu nie zaszkodziło? — zapytuje zante- 
pokojona stama panna, 

— Bynajmniej! — uspokaja ją Manysia. — Zjadł 
oba Kanarki, więc nie był głodny. 


Nr. 66. 


„AONIEC KRAKOWSKI”, 


Na kowelskim sziaku - kowelskie faramuszki 


Z dworca do miasta. — „Gorod“ i „hotele“. — 
pomnik w Kowlu i „nie rzucim ziemi, skąd masz 
— Ludek kowelski i różne kowielskie władze. 


Pan Smólski w Kowlu i dwa obiady, —- Kościół: 


ród“... — Kowelscy starostowie i ich przydomki. 
„De mortibus aut bene aut nihil... — Hotelowe 


przyjemności i „„płuskwa simplex. 


Kowel, w marcu. 

— Czy wiesz, co to jest „Kowil”'? 

— (Oho, doskonale... „Najpierw się wpada na 
wspaniały dworzecz w bubliczno-europejskim sty- 
łu, potem w objęcia „pucera* obuwia przed sta- 
cją, wreszcie w szeroki pnzestwór szczerego pola 
i błota, z kiówego wyrasta nagie kamieniazka, wIca. 
le solidna, oświetlona kolejową „elektryką“, a po 
błocie błądzą nieźle podkarmione i przedziwnie 
oswojone podświnki... 

Zdumiony pytasz? 

— (o zacz to znaczyć powinno? 

— Kamieniczka, to mieszkanie pana naczelni- 
ka „od dystansu". 

— A te prosięta? 

— Należą do pani naczelnikowej... 

Kupitulujesz wobec owego małżeńskiego po- 
działu „wpływów i brniesz ku miastu. Idziesz, 
idziesz, oglądasz się na prawo, na lewo, wszędzie 
płoty a ploty, wreszcie zaniepokojony zagadujesz 
przechodnia: 

— Panie łaskawy, a do miasta daleko? 

— To niby w „gorod“? Już pan nim idziesz od 
samego „„wogzału . z 

Czynisz znak krzyża na piersiach i pobożnie 
wzdychasz: 

— A niechże was święci anieli z takiem. Panie 
kochamy, a hotele w tem mieście posiadacie? © 

— „Gostinnicy' są. Ale dziś miejsca w nich 
trudno. 

— Dlaczego trudno? a 

— Bo pan minister przyjechał. Ludzi z tej oka- 
zji przybyło do Kowla huk. „Proszenia“ „niosą. 
U nas, na Wołyniu, to każdy ma o čo prosić. 

Wdajesz się z dobrą duszą w gawędę. Pytasz 
io to, I owo. Czynisz pierwszy wywiad nieofiejal- 
ny. Jegomość gadatliwy, więc też wiadomości nie 
szczędzi. 

— Cóż macie w Kowlu ciekawego? w 

— 0 wiele, a więc po pizrwsze „Kościół-pom- 
nik“, ks. Sznarbachowskii i piękna ..pogwarka — 
„nie rzucim ziemi, skąd nasz ród“? 

— Co takiego? 

— Widać, że pan nie tutejszy. Kościół, co ma 
być niby pomnikiem, buduje ks. Sznarbachowski, 
a używa do tego patrjotycznego hasła... 

— Brawo! Więc budowa idzie?... 

— Idzie, idzie, nawet plebanię już postawili. 

— Cóż z tym ministrem, radzi mu? 

— O jeszcze jak, już się nawet o niego pokłó- 
aż 29 OBOZIE 

— Tak, tak! Prawica z lewicą pokróciły się a 
obiad dla ministra. Obie strony chciały go ugo- 
ścić... 

~—— Czemże się ta kłótnia skończyła? 

— Mimister mądry roześmiał się mój infor- 
mator — pogodził skłóconych. Aby jednych nie 
obrazić, a drugich nie urazić — zjadł dwa obia- 
dy... 
a Mój Boże. W tej chwili gorąco współczułem 
p. Smólskiemu. Zjeść dwa „kresowe“ obiady, tzw. 
„tutejsze“, „od duszy i od serca“... to poświęce- 
nia trzeba nielada! 

— Konsolidacja! — krzyknąłem niemal głośno 
i triumfalnie. — Wołyń się konsoliduje przy mi- 
nisterjalnych obiadach! 

Brnę dalej. 

Uca przecięta pnzecznicą, a na przecznicy ze 
dwanaście kiosków. Białe, różowe, żółte, w krop- 
ki I centki. Wszystkie wymiosłe, sklecone „na 
hybcika', ale osźklone, w każdym swojego ro- 
dzaju Małka, handluje „citronem*, .sodowem“ 
lub ..żurnałami'. Później od kogoś otrzymuję wy- 
jaśnienie. | 

— Bo nasz prezydent miasta to demokrata. 
Nienawidzi żydów. Dlatego wszystkie kjoski im 
oddał. I elektrownię również. I rzeźnię także. I ro 
gatkowe — a jakże na dwadzieścia pięć lat z gó- 
ry w dzierżawę... 

— Niech żyje demokracja! — pomyślałem cei- 
cho i o mały włos nie zemdłałem ze wzruszenia. 
Na szczęście chwycił mię w objęcia jeden z ko- 
welskich znajomych. | 

— A mam cię, braciszku. Nie umkniesz redak- 
tor. Idziemy na ministerjalną „czarną”. 

Ponieważ sam jestem blondym, więc czego się 
nie czyni dla maści odmiennej? Idziemy do klubu, 
sv którym urządzono podwieczorek dla p. Mini- 


stra. Pan Smólski przyczajomy i patrzy podejrzii- 
wie. Naturalnie nie na mnie, ale na „prawicę“ i 
ma „lewicę“. Czuję, że myśl: 

— zy też oni nie pokłócą się znowu o „czar- 
ną kawe“, klnę się na żonę i dziatki, że dwu kre- 
sowych czarnych, to już nie wytrzymam. 

Obawy jednakże tym razem były płonne. Obii- 
cze ministra pogłodnieje, gdzieś w kącie poczyna 
rzempolić muzyczka. Nagle oblewa mię łuna fio- 
letu. Przymykam oczy przed blaskiem i czuję, że 
płynie: 

— „Nie rzucim ziemi, skąd nasz ród*. 

słyszę mocny głos infułata Sznarbachowskie- 
ge: 

— Bracia rodacy, Kowelszczamie. Pan Bóg 
Święty w dobroci nieprzebranej zezwolił nam mieć 
Ojczyznę, a zatem stukam do waszych serc pobo- 
żnych, złóżcie ofiarę na „„Kościół-pomnik'... Ehe, 
braciszku z!ociutki, nie uciekniesz, mają cię mia- 
newać starostą we Włodzimierzu, to dawaj pięć 
zlotych, ale gotówką! Od ciebie, kochany, weksli 
nie przyjmuję, tyś na dystans nie wypłacalny... 

A propos kowelskich starostów... Na śmierćbym 
za.pommiiaf!  Kiorwelszezamie, mamód: dławicipny, każde- 
mu z nich przypiął — przydomek. Ponieważ zaś 
bylo ich już legjon, więc też i przydomków posia- 
dali miljon. W pomroku dziejów kowelskich (ale 
tylko od r. 1919) kmoczą w pochodzie cieni: Jan 
Fonurv, Tadeusz Milczący, Kazimierz Łokietek, 
Cezarv Wielki, Jan Kanciamz, Władysław Gnuś: 
ny... Wszyscy? Bóg ich tam raczy wiedzieć. W 
każdym razie byli, a już ich niema. Jeśli zaś są 
to ich nie będzie... Na przyjęcie ministra zjechali 
się niemal wszyscy. Ustawiemi rzędem raportowałi 

— Byłem starostą, 

— Bylem starostą, 

— Byłem, byłem, byłem... 

A z głębi piersi niejednego byłego starościńskie 
go serca piymął pragnący wzdech: 

— Chętnie zostałbym jeszcze Taz... 


Widocznie ten jęk ..dusz pokutujących* wzru- 


szył ministra. gdyż jeden z tych „Z czasu przesz- 
lego“ zostaje „czasem teraźniejszym“. Zwał się 
w języku kowelskim Kazimierzem Łokietkiem 
(korpus jego posiada wysokość jednego łokcia, 
lwia czupryna, długość dwu metrów), a teraz ze 
wzgłędu na powrót do dawnego stanowiska, na- 
zwamo go — Kazimierzem Recydywistą. Ale on 
sic za to nie obraża i idzie do Wiłodzimierza. 

Zacny ten ludek kowelski! Karmi tak, że gość 
z trwogą poczyma myśleć o pewnym z grzechów 
ałównych, który zwie się obżarstwem. Pozatem 
bajecznie kocha obu „najwyższych przedstawi- 
cieli władzy w mieście. Uwielbia prezydenta i do- 
staje mdłości z rozczulenia na myśl o ostatnim 
staroście. Pierwszy potrafił zaskarbić sobie jego 
milość „mądrą“ polityką komunalną, która pole- 
ga na dostosowaniu swego jestestwa do wojewódz 
kich wymogów. Jeśli wojewoda był biały, to i on 
ibielał, jesti „wiadza“ czerwieniała, to on demon- 
stracyjnie składał wizyty „samostijnym“ Ukraiń- 
com, jeśli podsekretarzem stanu mianowano p. 
Smólskieso. który uznaje znaczenie i wartość tea- 
tm miejskiego w Łucku, to i om teraz „popiera 
go gwaltownie, choć przedtem — potępiał w czam 
buł i brał podatki od katżdłego! pnzedkitajwiienia, aby 
artystom łuckim obrzydzić Kowel aż do grobowej 
deski. 

— Dziś bieleje, „teatralizuje się“ i, jak to mó- 
wią po kresowemu, czyni w myśl zacnej zasady: 
„my zawsze z wiatrem — kuda wieter dujet...* 

— Starosta? 

— De mortuis, aut bene, aut nihil... 

— Już go niemal niema. Idzie on, idą i inni ze 
starościńskiego budynku. Był on z „nad Sanu”, 
więc też wołyńscy „sanowicze'* (od rzeki, nie zaś 
od sanacji!) gorzkie łzy z tego powodu leją, 
a najbardziej rozpacznie płacze pewna maszyni- 
stka, (także z nad Sanu), która łka w ten deseń: 

— Pana starostę zabierają do Kołomyji, pana 
zastępcę do Sanoka, referenta aż gdzie pod „Wi- 
deń' na czeską gramicę, a resztę naszych, to wo- 
oóle heraus — bez żadnych... Nasłodszy Jezu, a 
ja tu sama, nieboraczka, zostanę, aby mie te kre- 
sowe „ludożercy“ zjadły na surowo? 

I beczy niewiasta. 

O małom się sam nie rozpłakał, bo do dam to 
mam serce tkiłtwe, ale za to, na zakończenie opo- 
wiem, jak to nocowałem w pewnym kowelskim 
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| „hotelu“ i... płakałem z wściekłości. 


Przychodzę. Jakiś drapichrust, mimo późnej no 
cy (a może właśnie dlatego?) śleskający niemniej 
nadokną dulczyneę pod boki, wejrzał na mnie nie 
łaskawie i dopiero po długich namowach zdecy- 
dował się użyczyć numer. Idziemy po krętych 
schodach, na strych i wchodzimy do pokoju, w 
którym nasze wejście na wstępie płoszy kilka o- 
brażonych szczurów. Pozatem jest w nim coś a la 
łóżko (trochę Madejowe) i w powietrzu taka gę- 
stość, że choć nożem ją kraj w kostkę. Sługus 
bierze „należność“ z góry, zabiera „dokument“ i 
typowo po wołyńsku proponuje pewien hotelowy 
interes, w którym on gotów pośredniczyć za 
skromne rękawiczne w kwocie złotych trzech... 

— Nie, dziękuję! 

„Numenawy” patrzy na mmie z padełba i wy- 
chodzi, warcząc nieżyczliwie: 

— Taki niby młody, a już nie chce... 

— Wśród nocy — tragedja. 

W czasie pożegnania ministra uściskałem dłoń 
inspektora policji wołyńskiej, który miał przy- 
jemność swego czasu zarazić się końską świerzbą. 
Teraz drętwieję. Czuję najwyraźniej, że „choro- 
ba“ objawia się i u mnie na karku, na plecach, 
na rękach... Dygoczącą dłomią krzeszę zapałkę i 
ze zgrozą konstatuję, że cały jestem już bronzo- 
wy I! — Ze... SIĘ ruszam... | 

O puzezaany Kowlu! Najsornizym wrogom nie 
życzę waszych kowelskich obiadów i kowelskich 
robaczków, co ich nazwą brzmi straszliwie! 

— Pluskwa simplex! 
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Wiadomości gdańskie. 
(Gd koresp. „Gońca Krakowskiego“). 

Gdańsk, 16 marca 1925. 

Tutejsza prasa niemiecka, omawiając w; dłuższych 
artykułach gemewi:ikie  rozstteygniecia problemów 
poisiko-gdańskich, przypisuje porażkę, Gdańska inttiny- 
gom zakulikowym wielkich mocarstw, które w radile 
Ligt Namodów bagatelizują sobie majżywișotniejsze Mm- 
tenesa małych państw. Energiczne il piękne przemó- 
wienia prezydenta senatu gdańskiego, Sahma, nie ok- 
niosły żadnego: skutku, gdyż ra dwóch ostatnich po- 
siedzeniach Rady Ligi Narodów w Rzymie i Genewie 
można byřo odczuć wprost. mieżycziiwą i mieprzyjaz- 
ną atmosferę dia Gdańska. Za największą krzywde, 
wymządzoną wolnemu miastu, uważa niemiecka prasa 

zaniechanie przez Radę Liwi Narodów przyznane 
Gdańkikawi suwerenności, którą jedynie Polska kwe- 
st jonuje — a bez kkórej nie dadzą sie niagodzić wsay- 
sikile spory i konfijikia połkkorodańskie. Każdy gduń- 
ski nząd, któryby zgollził stę ma zrzeczemie się lub o- 
graniczenie. suwenenności wolnego miasta miałby, zda 
niem wsopmnianej pasy, przeciwko sobie ogół mik- 
mieckiej ludności gdańskiej bez względu na zrbarwiie- 
nje polktyczne. | 

W budżecie na rok 1925-26 przewidziane są wydat- 
ki na utrzymanie gdańskiej policji ma sumę 8,215.000 
guldenów. Policja ta składa się dotąd z policji woj- 
skowej, podtegłej pułkownikowi, oraz cywilnej i kry- 
minalnej, podległej prezydentowi: policji, co powoduje 
zamęt i podnożenie administracji. W tych dniach pree- 
dłożyła niemiecko-liberalna frakcja tut. sejmu projekt 
ustawy, zmierzający do mjednpostajnienia ù znacznego 
potaniemia tut. policji. 

W sali domu polskiego odbył się wczonaj wieczonek 
amtystycznej pary śpiewaka Orzelkkiego i jego mał- 
żomiki, artystki: deklamatorki, których przyjmowała 
tut. polska publiczność owacyjnie. 

Za, przekroczenie taryfy aptekarskiej ukamanym zo- 
stał właściciel apteki w Oliwie, Hermann Gessler, 
karą pieniężną w kwocie 500 guldenów. Wogole pe- 
wna część gdkńskich aptekarzy mie trzymała się obo- 
wtązującej taryfy, lecz dyktowała klijentom za tekar- 
stwa i śnodki apteczne mprokt lichywiarskie ceny. Mo- 
że to pierwsze surowe ukataniie niesumiennegv apie- 
kama podziała na kolegów jego dodatnio. 

Tygodniowe polskie pismo „JKunjer gdański“, wy- 
dawane przez redaktorów ks. Kantaka i Cieszyńsłkia- 
go (juntiona) przestanie w najbliższych dniach z braku 
śniodików piemiężnych wychodzić. W. P. 
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„GONIEC KRAKOWSKI" 


NA FALI DNIA. 


Nieszasadnione wiwaty. — Niemcy w Lidze i Radzie 
Ligi — Klęska Polski, — Wrażenia berlińskie. — 
Program najbliższych dni. 

Kraków, 19 marca. 

Radosne choć niewzasadnione wiwaty ciężkich m- 
ździeży lewicy na cześć p. Skrzyńskiego —- milkną, 
im calej od posiedzenia Ligi Narodów a bliżej chwili 
powrotu niefortunnego pacyfisty z Paryża. Okrzy- 
czame „sukcesy“ p. Skmzyńskiego stają pod coraz 
większym znakiem zapytania. „Gazeta Warszawska“ 
zgodnie z zapowiedzią z przed tygodnia, powraca d^ 
sprawy udziału Niemców w Radzie Ligi Narodów: 

„A tymczasem w tym samym czasie, w ktorym 
p. min. Skrzyński jak najwymowniej przekonywał 
swoich i obcych o bezzasadności obaw wobec pia- 
mów miemieckich, Niemcy zrobili bardzo poważny 
krok naprzód w kierunku urzeczywistnienia swoich 
zamierzeń. Stało się tu zupełnie cicho i niemal nie 
postrzeżenie. W chwili, kiedy uwaga wszystkich po- 
chłomięta była gorącą dyskusją w sprawie protokołu 
genewskiego i paktu gwarancymego, dokonał się 
najważniejszy fakt ostatniej sesji Rady Ligi Naro- 
dów. Faktem tym jest przyjęcie Niemiec do Ligi Na 
rodów z rówmoczesnem zapewnieniem im stałego 
miejsca w Radzie Ligi i umędowem skomentowaniem 
art. 16 paktu Ligi w zmacznej mierze w myśl ś4dań 
niemieckich”. 

Zgoła nic o tym wypadku nie czytamy ani w „Oza 
gie“, ani w innych lejborganach; w zamian za to 
zbyt wiele słyszy się tam o odesłaniu kilku spraw 
do Hagi i zatwierdzeniu podstaw Traktatu Wersal- 
skiego, na których wspiera się stosunek Polski d? 
Gdańska !... Około takich „sukcesów“ za dużo wrza- 
wy!.. Tymczasem zaś -a 

„Takie załatwienie sprawy przyjęcia  Nienwec do 
Ligi ozmacza zasadniczą zmianę sytuacji poli yczna, 
w Europie. Niemcy wstępują do Ligi z wyraźnym 
celem dażenia do rewizji Traktatu Wessalsk'ego A 
Rada Ligi zadanie to im ułatwia. W takie; sytuacji 
zapytać się należy, ©0 robił p. Skrzyński w Genes 
wię dla zagw owamia praw Polski zachwianyjn 
tym sposobem przyjęcia Niemiec do Lie. Minimum 
żadań polskich w tej dziedzinie, minimum, o ile nam 
wiadomo, uzmianem przez rządy państw spizymierz0- 
nych było zapewnienie nam stałego miejs'a w Ra- 
dzie Ligi, w razie gdyby Niemcy miejsce takie uzy- 
skali“. f 
tu, jak już pisaliśmy, leży istota sukcesu lub kię. 
na ostatniej sesji genewskiej: 

„Przyjęcie Niemiec do Rady Ligi, bez równoczesne 
go zapewnienia Polsce stałego miejsca w tej insty- 
tucji, byłoby: jaskrawem  maruszeniem istniejącego 
układu sił i zasad, wynikających z T.aktaiu Wer- 
salskiego. Ozmaczałoby ono tak zwałrtowne narusze- 
mie interesów państwowych Połski, że stosunek Pal 
ski do Ligi musiałby stanąć pod znakiem zapytania. 
W tej chwili trudno nam jednak pomyśleć, aby mo. 
gło dojść do tak fatalnego wymiku. Przypuszczamy, 
że p. min. Skrzyński mie zapomniał w Genewie 0 
obronie tego podstawowego interessu polityki pei- 
skiej i że w najbliższych dniach uzyskamy wiado- 
mość o zapewnieniu Polsce stałego mizjsza w Ra- 
dzie Ligi“. 

W drodze powrotnej z Genewy tc samo podkrzśla 
w telefonicznym artykule z Berlina -— pos. Stroński 
w „Warszawiance: 

„Jest to niewątpliwie najważmiejsza sprawa, zala- 
twiona na tem zebraniu Rady Lisi i nie wakam się 
twierdzić. że na grumcie rzeczywistym jest ona waż- 
niejszą niż losy Protokołu, który „awsze był zaw 6- 
SZORY W obłokach”. 

A nieco dalej: 

„Wejście Niemiec do Ligi i do Rady Lig jest zaś 
zmianą układów i stosunków politycznych w Euro: 
pie, szczególnie dla Polski, i dlatego nie est dobrze, 
iż sprawa ta jest załatwiona bez równow:esnegv 7a- 
pewnienia równorzędmości Polski i niemożności w.rą 
cania się Niemiec do naszych spraw wewnątrznych 
za pośredniciwem postanowień o mniejszoś avu. To 
jest z ostatmiego zebrania Ligi sprawa najważniej- 
Sza i załatwiona w sposób dla nas nispnnyślny”. 

Czekajmy jednak cierpliwie, co o tem niepawodze- 
niu i o tej klęsce powie nam p. Skrzyński zapewne 
w komisji lub w Sejmie po swym nietrjumialnym p:- 
wrocie z nad genewskiego jeziora... 

Wracając zaś do tych wyników, jakie Polska osią- 
pnęła tym razem w Genewie, które wcale jednak nie 
pdsunęiy niemieckiego niebezpieczeństwa, mwżzmy 
wysunąć takie postulaty obecnej polityki polskiej, 
varówno wewnętrznej, jak i zewmętrznej: 

„Ze strony polskiej — pisze „Głos Nrodu* —. musi 
być teraz — bez względu ma tumaniące vp'nię tyra- 
dy pacyfistyczne p. Skrzyńskiego — rodja:a energi- 
czma i stała akcja obronna. Musi się ujawnić: 

1) w uświadomieniu majszerszych mas > niabaz- 
pieczeństwie ; - S 

3) w odpowiedniej propagandzie we Francji, Wło- 
szech i innych państwach zachodmicn; E 

8) w rozbudowie naszych traktatów ‚Włochy, Cze- 
chosłowacja) i w dążeniu do porozumienia się z Ro- 


| 


ą; a » 

a w odpowiedniej rewizj konstytucji i ordysacii 
j celem wzmocnienia władzy rządowej; 

5) w szybkiem spolszczeniu Pomorza i Gó. nego: 

/ Śląska i w gospodanczam związaniu ich z Polską. 

t W szczególności musimy tak rozbudować Gdynię i 


zużytkować brzeg morski, by nikt me mógł kwest'u 
mować naszych praw do morza“. 
I niezależnie od klęsk lub sukcesów trzeba konsez 
wentmie realizować punkt po pumkcie!... Ki Hr. 
TEED SEEŻDKA GESZER GRE SOGEE star. 10 Sage 
„Wyzwolenie“ z żydami prze- 
ciw kredytom dyspozycyjnym 
Prezydjum Rady Ministrów. — 
Może wreszcie P. A. T. będzie 
miał jakieś informacje. 

Warszawa. (Tel. wł.) 18 bm. Na wczorajszem po- 
siedzeniu sejmowej komisji budżetowej  pnzyjęto. 
w dmuygiem czytaniu budżet pnrezydjum rady mini- 
stnów z małemi zmianami. W czasie dyskusji po- 
witłówzyła się analogiczna histonja, jaka miała miej- 
sce przy głosowaniu nad budżetem skarbu. Miano- 
wicie pos. Wyżylkkowski (Wyzwolenie) znów zgłosił 
wniosek o skneślenie 200.000 zł. z fumduszu dyspo- 
zycyjnego premjera. Pos. Głąbiński złożył analogi- 
czną deklarację jak poprzednio i oświadczył, że bę- 
dzie głosował za budżetem. 

Pos. Rozmaryn oświadczył, że żydzi nie mają zau- 
fania do premjera, a pos. Gimkzkka. imieniem „Pia- 
sta“ złożył deklarację, iż stmonnietiwo nie chcąc wy- 
wołyjwać przesilenia wstrzyma się od głosowania, nie 
pnzesąjdza jedmak jak się zachowa przy trzeciem czy- 
taniu budżetu, a taktykę uzależnia od postępywania 
nządu. Wniosek pos. Wyżykowsikkiego odirzucono 18 
ołosami przeciwko 7. Podwyższono budżet P. A. T. 
o 30.000 zł. na założenie placówek w Londynie, Ge- 
newie i Pradze. 
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różni się ponętna z dawien 
dawna znana 


„Prawdziwa Francka 


przymieszka do kawy* | 
w skrzyneczkach od naślado- 
wanych wyrobów nawet przez 
swój zewnętrzny wygląd, a mia- 
nowicie przez nowe opakowa- 
nie brunatno-niebiesko-białego 
koloru, na którem charaktery- 
stystyczne cechy t. j. miano 
„Franck* i „młynek do kawy* 
wybitnie występują. 
„Prawdziwa Francka z młyn- 
kiem do kawy* 

zawdzięcza swą wziętość je- 
dynie swoim wyśmienitym wła- 
ściwościom: wydajność, aro- 
mat i przyjemny smak. 

HENRYKA FRANCKA SYNOWIE 


Fabryka środków kawowych S. A. 
2209 Skawina-Kraków. 
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Nastroje sejmowe. 


P. Thugutt chce być premierem kresowym. — Konflikt w „Wyzwoleniu* nie za- 
łatwiony. — fhugutt stara się nie dopuścić do rozłamu. 


Warszawa. (Tel. wł.) 18 bm. Po wazorajszym gorg- 
cym dniu nastąpiło dziś w Sejmie pewnie uspokoje- 
nie. Co do rozstnzygnięcia sprawy p. Thugutta, to 
nie jest oma jeszcze ostatecznie załaltiwioną i defini- 
tywme zakończcemie nastąpi w czwantek albo w pią- 
tek. W grumcie nzeczy p. Thugutit zdecydował się 
już na pozostanie w gabinecie, a dalsze nozmowy je- 
go z premjenem dotyczą już tylko wytangowania jak 
najwiekszych ustępstw w dziedzinie jego pełnomoc- 
nietjw, mianowicie pł Thugutit chce mieć uprawnienia 
premjera w dziedzinie spraw kresowych należących 
do ministra spraw wewnetrznych, meform rolnych, 
sprawiedliwości i oświaty. Wiejście pos. Grabskiego, 
jako ministra oświaty nastąpi w najbliższym czasie. 
Co do Wyzwolenia to zebrało się ono wimoraj na 
posiedzemie, kitóre wbrew zwyczajom tęgo stronmic- 
twa trwało zaledwie 2 i pół godziny. Przyczyną tego 
był z jednej strony rant na cześć marsz. Piłsudsikie- 
go, a z dmgiej strony niektórym czynnikom zależa- 
ło na. tem, aby nieporozumienie w łonie klubu zaia- 
godzić, a więc przeczekać zbyt gorące nastroje. Mó- 
wiono wczoraj w kuluarach, że grupa najbliższa p. 
Thugnitta, radykalna initeligemeja, w skład: której 
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SPRAWA KOKORDATU WEJDZIE W PRZYSZŁYM 
TYGODNIU POD OBRADY PELNEGO SEJMU. 
Warszawa. (Tel. wł) 18 bm. Połączone komisje 

sejmowe: konstytucyjna i spraw zagranicznych ukoń- 

czyły wczoraj dyskusję nad Konkomdatem. Po zakoń- 
czeniu dyskusji przystąpiono do głosowania. Wuio- 
sek pos. Czapińskiego o odnzuceniu Konkordatu zo- 
stał odhzareony 35 głosami przeciwko 12. Odmzucono 
rówmież identyczny winioselk pos. Putka. Pirzystąpio- 
mo do głosowania rezolucji ogólnej. Pnzyjęto rezo- 
lucję Dębskiego „Piast wzywającą mad, aby w ter- 
minie dwiumiesięcznym wydał rozponzadzenia wyko- 
nawicze i podał do wiadomości, Które ustawy w związ 
ku z Konkondatem pozostają skasowane, a jednocze- 
śmie pmzełożył projekty nowych ustaw. Prizyjęto da- 
lej rezolncje pos. Dębskiego o zniesienie patronańu 

i w sprawie uregulowania opłat za posimgi kościel- 

re. Rezolucja pos. Błażejewicza Ch. D. domagają 

ca się projektu ustawy o wydatnym uposażeniu du- 
chowieństiwa upadła pnzy równości głosów. Również 
została odrzucona rezolucja pos. Dubanowicza w spra 
wie uposażenia w ziemię z dóbr poduchownych służ- 
by kościelnej. Konkondat wejdzie pod obrady ple- 
num Sejmu prawdopodobnie już w przyszłym tygo- 
dniu. 
BENESZ PRZYJEŻDŻA DO POLSKI. 

Warszawa. 18 bm. (Tel. wł). Według doniesień 

pism paryskich dr Benesz zawiadomił Herriota, że w 

najbliższym czasie wdaje się do Warszawy w celu 


wchodzą posłowie: Bantel, Śmianowsiki, Kościałkow- 
ski, Chomiński, Ówialkowsiki, Barański, Brzeziński, 
Kapeliński cheą utworzyć osobny klub i są zdecy- 
dowani wystąpić z Wyzwolenia. Mówią nawet, że 
decyzja ta miała nastąpić już w śnodę wieczorem, a 
tylko tymczasowo decyzję odroczono. Jaki hędzie 
ostateczny wynik nieęporozumiuń w łonie Wyzwole- 
nia tmidno przewidzieć, albowiem ajsit to stronnictwo 
wszelkich niemożliwości i  mieprawdopodobieństw. 
Wiedomo, że pos. Rudziński publicznie przeprosił 
pos. Dąbsktego za zachowanie swoje na kongresie, 
z drugiej strony pos. Dąbski wręcz oświadczył, że 
zrywa wszelkie stosunki osobiste i polityczne z Ru- 
dzińskim, wobec tego niewiadomo, jak się obaj el 
przywódcy wzajemnie ustosunikują po tym przepro- 
szemiu. Wieczorem przybył do Sejmu p. Thugutt 1 
jak zwyłkle zajął miejsce w bufecie przy stoliku dla 
bezpantyjnych. Zwmracało uwagę że co chwile przy- 
chodził do niego ktoś z posłów z Wyzwolenia, któ- 
rym wydawał jakieś instrukcje. Podobno p. Thugut- 
towi zależy na tem, ażeby załagodzić nieporozumie- 
nia w łonie stronnictwa. 


podpisania układu rozjemazego z Polską, będącego 
wstępem do traktatu gwaramcyjnego miedzy oboma 
państw ami. 


WYDANIE POSŁÓW WŁADZOM PPROKURATOR- 
SKIM. 


Warszawa. 18 bm. (Tel. wł.). Sqjmowa komisja re- 
gulaminowa i nietykalności poselskiej obradowała 
mwiczoraj nad szeregiem wniosków prokuratorskich, żą 
dających wydania posłów. Uchwalono wydać posła 
Łańcudkiego, komiunistę odkamżonego o nawoływa- 
nie na wiecach do obalenia obeenego ustroju pañ- 
stwowego przy pomocy siły oraz o nieposzamowanie 
władzy. Ponadto postamowiono również wydać posła 
Sawickiego, oskarżonego o niaposzanowanie władzy. 


MINISTER SKRZYŃSKI WRÓCI W SOBOTĘ DO 
WARSZAWY, 


Warszawa. 18 bm. (Tel. wł.). Minister spraw zagra 
cmych p. Skrzyński powróci z Paryża do Warszawy 
w sobotę rano. 


Z RADYKAŁÓW CHŁOPSKICH POWSTANĄ... 
MIESZCZANIE. 


Warszawa. (AW.) „JKumjer Wanszawski notuje po- 
głoskę, że empa posłów Wyzwolenia wskutek rozła-. 
mu, jaki się w niej przygotowuje, ma wystąpić z te- 
go klubu i założyć sitnonnicitwo mieszczańskie, złożo- 
ne z 10 posłów. Do stronnictwa tego należelńby m. i 
posłowie: Łypacewiaz, Batel, Saniarowski. 


Bu. 4 
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Krynica w zimie. 
Wrażenia z zawodów o mistrzostwo Krynicy. — Zwy- 
cięzcy. — Krynica w Śniegu. — Z dziiałakności „Be- 
„skidu*. — Z sezonu kumacyjnego. — Przygotowania 
do sezonu tetniego. 


17 marca. 

Zawody nianciiansikiie, 0 kltiórych domosliiiśmy w lis- 
"de popuizedniim odbyły silę rw niedzielę 15 bm. przy 
- miezrwykie sprzyjających rwialrumikiach tenenorwo-Śniież- 
mych i pilęfknej slłiomeiczmej pogodzie. Zjazd gości był 
kiczmy dopisała szazągóllniie mowiosąjdeczyzna, należą- 
ca do tego samego odliamu Zaichiodiniiemo Beskidu, 
przybyło też wiele osób ze stron nawet dalsizych, 
Krakowa i Lwowa. Przytjedhakii pnzeważmiie w icha- 
majkittemze rwildizów (zalwody ibojwiem były okmęgo- 
w e), zrwialbienii rwrialdomościami o wielkich opadach 
śniiezykittyich, 0 moawej zilmiie ma Podkarpaciu. Wielu 
iz miidh me znało Kurymiicy wcale i pragmęli ją poznać 
na tle jpnzejpyśznej przyrody zimowej. Krynica w: nile- 
skallanej bieli! jest rw. dsłttodie przepiękna, a bogactwo 
widoków z mozliiczmych szczytów gónskiich z domiinnu- 
Jącą nad Popradem „Jaworyną'* (okobo 1200 m.) do- 
stamcza rwinaiżeń milezwyłkiie wiele, szczególmie w dhie 
pogodne d sliomeczne, kiedy ma knańcu zachodniego 
widnokregeu widzieć możma doskonale iwysakilie Ta- 
dry. 

Wracając do nileldziefinych zawodów zanotować na- 
leży, że wypadły pad każdym wizgigdem doskonale 
stiwiiłendlzajjąjc dojnzatość "calej rzeszy krymġcko-nawo- 
aądacklich nancianńzy, ich twyttzymalość, wybormą for- 
mę i zmajomość midzięaznęgo terenu górskiego. Za- 
wody te mówiniodześniie byty egzaminem rzłożomym ce- 
łująico ze sprawności ongamizacyjnegj „Krynickiego 
odldziaitu iP. T. T. „Beskidu“, który mozwiija dziafkać- 
ność bandzo użyłtecdznią, przyczyniając się do siilnięgo 
ożywienia quchu sportowego, turystycznego i kinafjo- 
ZMIAWICZESO. 

Zawody mbiedztieline palmą mwyrcięsttwa obdanzyły 
Stanisława Nowaka (Mistitzosłiwo Kiryniicy), który 
trudna, azitiermastokiilojmielttrioiwą pnzestrnzeń (wiodąca 
stokiem góry Kirzyżołwej pod Miogliły na Jarwomzyn- 
kę i Kopciową a następnie gmzbietem między Moch- 
madzką a Hiotiwfinami i Kmynlicą na Jalkubiafk itid.) pnze 
był w. 2-ch godz. 16 m. ii 18 sek. W biegu pań nagro- 
dzonia: zostala jaliko pienwsza p. Kazimiera S ko tm iie- 
ka, w. biegu miłodziieży Jan Miodoński, a w za- 
wodach  /'ehiłojpaów piomiiżej lat dwunastu Józef 
Pstrzyński. Ogółem do biemgów hawato prze- 
szła xzibendkziestu wąpółzawodników, a z liczby tej aa- 
ledjwiie tinzech wytcofalło stiio już rw niedalekiej odległo- 
śch od mety badź rwiskrutiek osłabienia, . badé tteż dirio- 
bnego uszkodzenia. Stańterem był p. Litwin z Kra- 
kowa zmamy szeroko manciarz i sponttowiiec,  ibilotnąje 
czynny też udział w mytyczamiiu (trasy. 

Sezon kunacyjmy (zimowy) dobiega końca, chociaż 
jest nadzieją, że zostanie pnzedłużomy do połowy 
kwietnia. Sezon ten udat silę pod każdym względem 
co zapisać należy jaki wielki plus działalności dy- 
nakitoma: izanząjdiu zdnojawego inż. Nowotarskiego, za 
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KAZIMIERZ N. GOŁBA. 


Szlakami honoru, 
sh (Opowieść historyczna). 


— Czyżby ktoś z Orleanu? — zapytał sam sie- 
bie. — Przedeminią chyba pomyjkał! 

I zatoczywszy koniem, podjechał z boku. Cie- 
kawość zdjęła go nieprzeparta, kto zacz w tej 
karecie się znajduje. Jakby na rozkaz jego, opa- 
dła jednocześnie w niej szyba i przez okienko 
wyichyliła się ruda głowa o nic wprawdzie nie 
mówiącej, ale przecież chytrej i niemal odipy- 
chającej twarzy dworaka. 

Jerzmanowski: wzdrygnął się instynktownie, bo 
w człowieku tym poznał szambelana dworu — 
Bausseta! » 

Wszelako przebiegły sługa ongiś Cesarzowej 
Józefiny, dziś Marji Luizy, zdumiał się jeszcze 
więcej, ujrzawszy o jakie trzy kroki przed sobą 
groźnego majora szwoleżerów. Zdumiał się i prze- 
raził, zwłaszcza dlatego, że zobaczył go — wol- 
nym! dałeko od Orleanu, w połowie niemal dro- 
gi do Fontainebleau! 

Zfbladła nagle i dał tyłko znak ręką woźnicy. 

Jednocześnie rzucił się w głąb karety, by u- 
kryć stmach i pomieszanie, i nie chego się wydać, 
że go poznał. Przerażenie jego spotęgowało się 
nagle, bo zdało mu się, że Jerzmanowskt po to 
wyrwał się z Orleanu, by na czele niewiadomo 


„GONIEC KRAKOWSKĄ” 


którego sprawą już m moku ubiegłym myd nasg cen- 
tralny zdecydował się na umichomienie kapieli mine- 
milnych i gazowych takie rw: zimie. 
Że wzgledu ma. siling zimową frelkrwiemaję 

i rwłidołcznie rzalinitelnesowainiie się publiczności pnzepię- 
kmiem uzdlnowikikiem. przerjwy międzysezomowe powin- 
ny być zupełniie zniesione, a zakład otwarty przez nok 
caly. 'Do tego też dąży miejscowa gmina z dr. Fram- 
dkrzikiiem .Kmiieftlowiiczem na ozele onaz tow. wiłaści- 
cieli neadłności, kitóne na kačdym kroku zaznacza o- 
bywatelikie zrozumienie inych zadań i obowiązków, 
mimo nadmiennego  tobdiążemia podatkami, miestu- 
gzniie — jak się okazało — śletąpamemi w wsysłolkiościł 
o kilkadziesiat procent wyższej aniżeli w miastach. 
Amiomiallję tę wyłkinyłł „Zwiazek zdhrojowisk i uzdino- 
wik“, kłtóry ma madziieję, że przy wiidłomych jak naj- 
lepszych dinkteresach Rządłu uda się niejedną jeszcze 
miiępranwiidltowiość  (wsknitiek złej interpretacji nieja- 
anych ustaw) pomyśliniie usamąć: 
Kihynica przygposabia siłę teraz do 


L. George 
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nowego letnie- 
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go sezonu, czynipje nezliczme adaptacje wi uwzellęd- 
nieniu łazienek i sposobach ogrzewania (kotłami!) mme- 
diug najnowszych zdobyczy techniki. Niezależnie od 
prac zamządu sdrojowego energiczną akcję mozwija 
„Kilerowinkctwio- przebudowy Krynicy“ pozostające 
skiej dna Ottona: Nadolkkiiego. Jest wszelka: nadzieja, 
że jpinzejpięlkne niakze uzdrowisko przybierze w. nie- 
dlugim czasie wyglad prawdeiwie europejski, a za- 
pewniająe kuracjuszom wszelkie wygody — w myść 
wymagań nowioczesmyjcch — nie będzie potrzebowało 
z tnwogą myśleć o konkurencji zagranicznych badów. 
Kinyniica przy niewycvernpanem bogactwie swych środ 
ków! leczniczych i miłnemalnych jest istną kopalnią 
złota, nozumma dalsza gospodarka i właściwa reklam 
ma zapewni jej nietylko kuracjuszy z całej Polski, 
alle i zagranicy, kitónzy najlepiej ocenią jej mamtość 
składając ustamidznie Korzystne oferty dzierżawne. 


B-dur. 


przyczyną dzisiejszych konfliktów 


Rozumny głos angielski. 


Gdańsk. (AW.) „Baltische Presse“ zamieszcza arty- 
kuł publicysty angielskiego Steeda, który siwiiendza, 
że polityka zagraniczna Ameli pozostawia dużo dio 
życzenia. Główna tmdiność mmegulowaina spraw en- 
ropejskich leży w Polsce, gdyż w tym punkeie odpo- 
wiedzialność polityki angielskiej jest najwięssza. Da- 
tuje się ona od konferengi pokojowej w Pa.vżu, kie- 
dy Lloyd Geonge pnzefornsował kompromiszw: zała- 


Konferencje poisko-niemieckie 


Berlin. (AW.) Rokowania handlowe polskorniiemie 
akie obejmują. stopniowo wszysitkiie spnawy mchodzą- 
ce w tirakitat handlowy. Komisja dla spraw obrotu to- 
warawago dochodzi do pozytywnych nezultaitów. Na 
ositialtniiem piosliedzeniu stiwiendzono komtieczniość szcze- 
gólłoweago zbadania kilku kwiestji wobec czego odino- 
ozono nastepne zebranie do czwartku. Co do innych 
komisji, to przygotowuje sie szczegółowe sitypulłacje 
tinalkittatu. Komisja komunikacyjna: rozpocznie pnace 
po 20 manca, Pracami kieruje p. Karbowski w komi- 
sji obrotu hamdforwego: kienowniikiem prae jego radca 
handlowy p. Sokołowski. 


Lilipucie dąsy. 


Kowno. (AIW.) Litewski minister spraw zagranicz 
mipch  Ozamnecki! złożył wobec dziiennikanzy ogwiład- 
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azemie, iż rząd litewski nie mogąc wpłynąć na zawar: : 


cie Konkordatu miedzy Wiitykanem a Polską w du- 
chu pomyślnym dia Litwy zmuszony jest uzmać ten 
Konkordat zai nieistniejący. Z drugiej stqony rząd! li- 
tewkiki nie bedzie mógł wznowić z Watykanem no- 
kowań 0 otwancie Konkondatu dla Litwy. 
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już kogo, uderzyć nań w czasie podróży i por- 
wać. 

Tuwało to jednak tyko sekundę, bo w tejże 
chwili woźnica zaciął świeżo zaprzężone konie i 
pojazd mszył z miejsca, by zaraz przejść w galop 
i przepaść w tumanach gęstej, porannej mgły; 
zamimby Jerzmanowski zdołał się w sytuacji zo- 
rjentować. 

Gdy ocknął się, karety nie było ami śladu. 

— Wyprzedził mnie! — zaświtała mu rozpacz- 
liwa świadomość, bo spojrzawszy na zziajane i 
potem ociekające boki swego ulubionego rumaka, 
zrozumiał, że jeśliby dalej puścił się w galop, ko- 
nisko padnie mu w dhrodze. Sam też czuł się znu- 
żony Śmiertelnie po tyłu nocach bezsennych i po- 
dróżach, jakie mu w ciągu ostatniego tygodnia 
odbywać przyszło, po trudach ostatniej kampanji, 
wreszcie po tej dzisiejszej okropnej nocy, i głód 
przy tem dokuczał mu srodze. s 

Tymczasem jednak szarpały go myśli: e, 

— Jeśli Bausset stanie pieriwszy, to co? to 
co?.. Wyłkłamie się i wyłże ze wszystkiego... 0- 
szuka Cesarza! Wytłumaczy mu wszystko po swo 
jemu... Odwróci uwagę... wprowadza w błąd... A 
jeśli impreza z Gawrońskim się nie uda? Chryste 
miłosiermy!... Cesarzowa się wymknie... zdradzi 
swój tron... Francję... Nie, on nie może być pierw- 
szy, przez Bóg żywy, nie może!... Wyprzedzę g0 
jeszcze! — zdeterminował się nagle. — Konisko 
swoje zostawię i zmienię na byle bachwała, głód 
zaspokoję i jak wicher, polecę za nim. Nie ujedzie 


twiieniie spmaw gdańskich wbrew jednomyślr e; opinii 
komisji odmośnej, która proponowała za!atrw*enie 
sprawy ma konzyść Polski, według Steeda taktem jest 
że Lloyd George stat się przez to odpowiedz ainym 
za sliwiorzeniie zawikłamego i chaotycznego t:i zwią- 
| zania trudności, kitóre dziś przedstawiają duże więk- 
sze niebazpielczeństwo dla pokoju Europy, niż knót- 
kie i proste załatiwiemie sprawy ma korzyść Polski. 


Litwini zbroją się na odcinku 
granicznym pod Kiernowem. 


Wilno. (AIW..) Na połkiko-liltewskim odcinku w pow. 
tnockim pod Kienuowem wydarzyło się przed kilku 
dniami dmobnie nieporozumienie między positerunkkami 
polskimi, a litewskimi! z powodu nienzmania prees po- 
sterunkii Jiterwsikie oddawna ustalonej linji i patnolin- 
jącej, pmzedhodzącej wkkutek warunków topognafi- 


aznyidh miegpcami przez tenen litewski, miejscami : 


pnzez polski. Rokewunia a aclikrwidowanie niepono- 

zumiiemiią nie odniosły skutku. Wedle ostaitnich wia- ” 
domości Litwini gromadzą ma odcinku większe od- y 
działy straży granicznej z karabinami maszynowymi. 
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Polski odczyt w Kopenhadze. 

(Warszawa. (AW.) Poseł polski do sejmu pruskie- 
go, Baczewskii, wygłosił w. Kopenhadze odazyit o po- 
łożeniu mniejszości narodowych w Niemczech, a spe- 
cjalnie Polaków i Duńczyków. Stwiiendził on, że Niem 
cy śliosują, w dalszym ciągu metodę bezwzęlędnego 
wymianadawiania i ucisku. Oidezyt cieszył się bardzo 
wielkiiem powodzeniem a prasa zamieściła obszeme 
wywiady z podem Baczewskim. 


daleko, bo trakt wyboisty... Wyprzedzę go jesz- | 
CZE... 

Zeskoczył z konia i oddawszy go czemprędzej 
stajenmemu, poszedł za pachołkiem da stajen, by 
wybrać sobie nowego i zdolnego do odbycia dłuż- 
szej podróży, przedewszystkiem ścigłego. Żał go 
ogarnął srogi wobec konieczności rozstania się ze 
starym, wiernym  towamzyszem, który go prze- 
wiózł wpław przez lodowe kry Berezyny I nosił 
potem przez całą kampanję saską i tę ostatmią 
z 1814 roku. Ale cóż miał robić, kiedy jest w grze 
byt-niebyt cesarstwa?! 

-= Byle tylko zmienić bez dopłaty! 

Czuł jednak Jerzmanowski, że po wielogodzin- 
nej jeździe ledwo trzyma się na nogach. Dlatego 
wybrawszy szybko okiem znawcy najwytrwalsze- 
go w biegu rumaka, który jednak nie mógł się 
mierzyć krwią z jego własnym, polecii go zaraz 
osiodłać i powlókł się do głównej izby gospody. 
Tam usiadł w kącie na ławie i kazał podać sobie » 
na poczekaniu parzonej kiełbasy z jajecznicą. Gdy 
jednak cokolwiek posilił się i spoczął. ogamęła 
go dopiero w całej pełni senność i znużenie. Mo- | 
cował się pmzez chwilę z tą słabością, powitarzająe 
w kółko, że musi mszyć natychmiast i wyprze- 
dzić orleańskiego kurjera. Jednakże senność o- 
garniała go nieprzeparcie. Nie ocknęła go wrza- 
wa pijackich głosów. 

Głowa pochyliła mu się wreszcie sama na stół | 
itak usnął. 

| Nie śmiano go budzić. 


Adi 
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Koziołki polityczne Gdańska. 


Gdańsk. (A'W.) „Danziger N. Nachrichten“ pmzy- 
-wiązuje wielką wagę do słów Chamberlaina, wypo- 
wiedzianych podczas sesji: genewskiiej o gospodarczej 
współpracy. między Polską a Gidańskiem. Należy po- 
starać isę o to, aby słoma Chamberlaina nie pozo- 
staly tylko na papiemze. Polska powinna natych- 
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Prowokacyjna propaganda 


pruska. 

Gdańsk. (AIW.) W Głdańsku niejaki Hübner wygia- 
«sza, odczyty © stanie Prus Wićhokniich pnzed 150 la- 
ty. Są to odezyty propagamdowe niemieckie, przed- 
stawiające ówczesne Prusy [Wschodnie jako obnaz 
nędzy i barbanzyńsitiwa pod nządami polskimi. Naku- 
ralniie, że mowea dodaje, że dopieno Fryderyk za- 
prowadził tam kuliumę, 

=—— 00 6 ——— 
PANIKA WŚRÓD WYDAWCÓW PISM PORNO- 
GRAFICZNYCH. 

Wiedeń. 15 bm. Niedawno: donosiliśmy © zastnze- 
3enliu nedaktona pisma pomogrmaficznego w Wiedmiiu 
puez jednego z uczniów szkoły hamdlowej, — a dziś 
dowiadujemy się, że wszyscy redakitonzy pism porno- 
graficznych w Wiedniu, których setki w dobie po- 
wiojennej się namnożyło otrzymali tod onganizacji 
mołdzieży katolickiej listy z wezwaniem, że o ile do 
cztermasiłu dni mie zamikną swoich trujących wyda- 
winiciiw (Grifitlbidie) czeka ich ten sam dos, ©0: redak- 
tora tygodnika „Er und Sie“. I talk zgłtostia się na 
policję niejaka Albina Hübsch nedaktorika pisma por- 
nograficzmegio „Wir Beide“ z zawiadomieniem iż o- 
trzymała wynok Śmiiemoi, jeśli do 20-90 marca nie 
zamknie swego wydawnictwa. Albina Hubsch nie 
zwracała. poczaikowo na te pogróżki uwagi, aż dnia 
14 bm. w czasie jej nieobecności wpadbo do jej miesz- 
kania ozterech zamaskowanych mlodych ludzi i ste- 
rorypzowawiizy stużącą t pomocnika redalktonskiego, 
żądali wslkazania, w którym pokoju znajduje się „die 
Giftjudim“. Widząc, że żydowskiej redakltoski w do- 
mm niema obiecali wizytę w najbliższej przyszłości 
t mieszkanie Hrubschowej opuści. Następnego dnia 
po tej wizycie Hubschowa udała się o pomoc do ko- 

zisanjatu policji przy Favoritłienstnasse, który mło- 
M. i A. FISCHER. 
5 © 
eńsacja. 


Redaktor naczelny „Wielkiego Dziennika“, Ermest 
Poutrache, rzekł mi przedwezonajj popołudniu : 
 — Sprawa skończona, pamiie Famdot, angażuje pa~ 
ma do redakcji mojego pisma tw chanakienze nejpotrtelria.. 
aPnoszę przynieść pierwszy artykuł żutno wieczorem. 
'Wydnukujemy go pojutrze, rw piłąflkowym numenze 

Pragnąłem na początek ogłosić wi „Wielkim Dzien- 
miku“ artykuł prawdziwie sensacyjny. Przez pół go- 
dziny zastanawialem się, czy lepiej będzie mprosić o 
wywiad prezydenta Izby Deputowanych, czy też styn 
'ną gwiazde saenilezmą. pannę Pofialine. 
szyscy jpowtanzają nieustannie — pomyślałem 
"wreszcie — że bnzegi Sekwany służą w nocy za milej- 
sce schadzek wszystkim apaszom stolicy. O ile wiem, 
żadnemu nepontenowi, nawet stynemu Maurycemu Ba- 
Towi nie przyszło dotąd ma myśl, taby spędzić moc je- 
dna pod arkadami któregoś z paryskich mostów. Dla- 
ezegożbym nie miał obrać sobie na dziskejszy mocieg 
mostu Aleksandra II-go? 

W pan godzin później przyodziałem się w strój, 
katómyby elegancją nie ściągnął na siebie uwagi sta- 
tych lokatorów owych okolic i śmiała podjąłem wy- 
konani oryginalnego pnojekitu. Dziś rano nozłożywszy 
numer „Wielkiego Dziennika, ujmałem w w nim z 
nadością mój antyikał. 


Z PRZEŻYĆ REPORTERA, 
Nocleg pod mostem Aleksandra II-go. — Ryzykowna 
wyprawa. — Towarzysz noclegu. — Słów kilka o 
modzie apaszów. — Budująca rozmowa. 


Noc była ciemna, wiezoraj, skono usiiinojony w azap- 
kę z klapami poplamioną kunrtlkę z bronzowiago akisa- 
mitu i spodmie, które wskutek mnogich różnobanyw- 
nych łat mpodobniły stę do szkockiej melny, przyby- 
tem pod most Aleksandra I-go. ` 

Obiecywaltem sobie, że wykażę bohatenską odwage. 
Muszę jednak wyznać, że skono pmzy bladem Áwietle 
księżyca ujnzałem pod jednym ize głupów zajnsłtallo- 
wanego już, jak u siebie w domu, llolkatona, niiepmzy- 
jemny dheszcz przebiegł mi po plecach. 
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dych zamachowieów skrzętnie poszukuje. 


miast zaniechać bojkotu i pnzynzec uroczyście, ża 
nijady tej broni wobec Gdańska: stosować nie będzie. 
Należy przypuszczać, że apel Genewy zostanie w Pol- 
sicie rwyslfuchanym z należytą powagą i bojkot go- 
spodanczy Gdańska, który zadał życiu gospodarczie- 
mu poważne szkody zostanie powstrzymany. 
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Po tym zajściu powstała wśnód redaktorów pism 
pornograficznych, oczywiście żydów, olbrzymia pani- 


Z TEATRU „NOWOŚCI“. | 
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Cloclo. 
Operetka w 3 aktach Fr. Lehara. 
Wesoła farsa francuska w przeróbce na operetkę, 
zmałazła powodzenie na wszystkich niemal scenach, 
począwszy od sceny naddunajskiej a skończywszy 
ma kralkowskiej, gdzie w sobotę przedstawiła się —- 
wypełniającej po brzegi widownię — publiczności, w 
postaci pomętnej i starannie opracowanej. Jak wis- 
my z recenzyj warszawskich i nadpełtwiańskich — 
święci „Cloclo i tam swoje triumfy. 
W Krakowie przybrała Cloclo postać najpiękniej- 
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szej i najponętniejszej z prymadon teatru „Nowosci“ 
umoczą postać, pełnej wdzięku i finezji p. Czerneków- 
ma, na której bankach spoczywa też i spoczywać bę- 
dzie całe powodzenie tej sztuki, Piękna primadonna, 
której zgrabna postać, niepospolita uroda, czarujący 
wdzięk, dowcip i talent śpiewacki składańą się prze- 
dziwnie do odtworzenia tej figurenki, posiada nadto 
1 wielkie warunki wokalne, by podołać wymaganiom 
partytury Lehara. Obok uroczej diwy święcą triumfy 
jej sympatyczni pantnerowie pp. Tadeusz Pilarski (ju 
nior), Wesołowski oraz niezrównany Newski w do- 
skomałle ujętej partji zarówno pod względem aktor- 
skim, jakoteż zewnętrznym. Rola policjanta nie m»- 
gła w zespole „Nowości* zmaleźć lepszego wykonaw- 
cy nad p. Berskiego. P. bummistrzową „zrobiła sta- 
rannie, lecz z pmzesadnym komizmem p. Kramusowa. 
Pełnemi wdzięku pokojówkami były pp. Wnękówna 
u ela. 
Muzyczka do „Cloelo'* most wszystkie cechy Leha- 
rowsikiej muzy, a choć nie daje nie nowego, poza 


Przezwy.ciężyłem lęk i wyciąomąłem się również u 
stóp filaru. 
Pomyśleć tylko, że byłem pewny, iż stnój mój ojd- 
powiada modzie :apastzów. Przyglądając się szezegóło- 
wo ubraniu mego towanzysza noclegowego, dosie- 
diem do pnzelkkomania, że muszę wyglądać jak apasz 
z Operetki. 

Apasz pralwidziywy — wiem to już teraz — mie 
wkłada na siebie azapki to tnzech  kilapach, ani kurtki 
aksamitnej, ani spodni pseudo-szkockich. Prawidzijwy 
apasz 'stinoi stę w czapeczkę oyikiisty, masumiiętą mo- 
emo na uszy, w zanzuike szama, 'obciętą na poziomie 
bioder i sipontotwe spodeńki, spadające niedbale aż do 
połowy łydek!... 


Rozmowa z podobnem iniywjiuum mustata: stać sig 
oczywiście wysoce interesującą. Godzina piatku ramio 
wybita na zeganze dworca kolejowego. Puzysunąltem 
sie do mego towanzysza, pnzebytwająe przebktizeń paru 
metrów, dzieląca mas od! siebie. 

Trzeba było ;'ozyskać jego. zalufaniie, Niadbale zwie 
nzyłam mu się, że dnia poprzedniego zamorndowaltem 
starca, który nie chciał odnazu ofilamojwiać mi: swego 
zegarka. 

Zmiiemzemiia moje ostągnęły pożądamy skutek. Po- 
twomy apaiz nie zawahał stę opowiedzieć mi z kolki. 
jak sipędiził dzień poprzedmi:. | 

Posłuchajcie tylko, człowiek, z którym rozmawia- 
łem, pnzed ośmiu godzinami! zadusił wiłasnonęczniie ste 
rą przekujpikę, aby od: bmać jej 12 franków i 50 centy- 
mów, które miała pnzy sobie... 


w mA 


Jehan Fardot. 

Okolo godziny tmzeciej zamierzałem rmyjść, ażefby 
zebrać powinszowamia od redaktora i kolegów. Goniec 
„Wielkiego Dziennika" zadzwonił do mojego miesz- 


Przyniósł on numer „Depeszy”, który p. Ernest 
Ponitmeche polecił wręczyć mi. Obok tego przyniósł 
także likt. 

Gorączkowo nozenwałem kopertę i przeczytałem: 

„Czy czytuje pam ezasem „Depesze“ panie Far. 
diot?... Polecam pami numer Kduistejszy. Jest tam ar- 
tykuł, który miewątpiiiwie pana z je. | 
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piosniką Cloclo w akcie I (o fatalnie przetłumaczo- 
nym tekscie), to jednak solidną, choć bezpretensjo- 
nalng robotą muzyczną ujmuje słuchacza. 

Wystawa nader staranna, barwna i doskonale do- 
pasowana, nie wyzysikuje problemu nagości. 

Na specjalne zazmaczenie zasłużyła praca i pomy- 
słowość p. Ciesielskiego. Poza doskonałe pomyśłaną 
4 świetnie oddaną sceną taneczną z życia apaszow- 
skiego, wiele jest w Świeżo opracowamćj przezeń pod 
względem choreograficznem operetce, ewolucyj, m3- 
mentów tamecznych, będących jego pomysłem a 
świadczącymi o bujnej koncepgi tego doskonałego 
mistrza tańca i pozy. — P. Mantówna ujmowała — 
jak zawsze — wdziękiem postaci i ruchów. 

Chóry i orkiestra pod batutą p. Vesby'ego spełnia- 
ły swe zadania składnie. St. Bursa. 
in aeva n IE: 
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Kraków 18 bm. Cena jaj świeżych w ubiegłym tygo- 
dniu wahała się we wschodniej i zachodniej Makopolsce 
cd 110—112 zł za skrzymię towaru pirewszej jakości, lo- 
co stacja załadoweza. Dowozy małe. Tendencja żagra- 
nicą niezmieniona. Ceny wahają się w Berlinie od 7 i pół 


"GE Pee i fir 


z; Haie Ani 


ODARCZE. 


do 8 fem. za sztukę w handlu hartownym. W Wierlniu 


płacą za jaja świeże 1200 k. a. szt. 

BYDŁO I MIĘSO. „a 
Bydgoszcz, 18 bm. Ceny hurtowe za 1 kg.: bydło ro- 

gate I-go g. 120—130, I-go g. 0.8—0.86, nierogacizna 

-go g. 1.388—1.42, I-go g. 130—134, owce I-szy g. 1.00. 


Spedzono od 2—14 bm. bydła rogatego 102, cieląt 169,. 


mierogacizmy 595, owiec 49. 

Kraków. 18 bm. Targowica -miejska notuje w dniu 
13 bm. buhaje 0.53—1, woły 0.64--1,05, krowy 0.50—1. 
gałówiki 0.60—1, cielęta 0.67—1.10, nierogaciznę żywej 


wagi 1—1.25, bitej wagi 1.55—1.87. Ogólny spęd 2.813. - 


Na miejscową konsumcję 2.383, zagraniczną 168. 


Łódź. 18 bm. Na rynku mięsmym trzoda chlewna w 


dalszym ciągu zwyżkowała, inne gatunki mięsa bez zmia 
my. Za 1 kg trzody chlewnej żywej wagi żądany 1.60,-- 
bitej wagi pierwszorzędnych gatunków płacono 1.50— 
1.90. Dowóz z powodu fatalnej pogody znacznie zmniej- 
szomy, zapotrzebowanie w dalszym ciągu minimalne. 

Łódź. 18 bm. W tygodniu ubiegłym spędzomo do rze- 
żmi miejskiej: bydła rogatego 448, nienogacizny 1785, cie 
ląt 606, baranów 245, kóz 3, komi 247, Ubito: bydła 299, 
nierogacizmy 1747, cieląt 606, baranów 24, kóz 3, koni 
2. Kupowamo po uboju 1 kg 120—1.40, wieprzowiny 
1.20—1.70, cielęcimy 1.00—1.40, baraniny 1.3%0—1.40. 
NABIAŁ. 

Kraków. 18 bm. Tendenają na masło zwyżkowa. Po- 
daż mała. Masło deserowe 6.80, stołowe 5.20, kuchznae 
3.60. 


Grorączkowo: nozłożyłem numer dziennika. 

Jakżeż wysłowić moje zdumienie ? 

Fotografja, umieszczoma na czwartej szpalicie pierw 
szej stromiicy pmzeds talwialia mmie, mnie, Jania Famdot, 
w ptzebramiu, w które ukositjumiowialtem się one- 
gdaj! Pod tem zdjęciem zaś widniał długi artykuł 
z podpisem „Maurycy Bal“! 


PRZEŻYCIE REPORTERA. 
Noc pod mostem Ateksandra Hi-go. — Kilka godzin 
w luksusowym hotelu pp. Apaszów. — Niezbyt wy- 
godny nocleg. — Zmajomość z panem, który dobrze 
zużytkowuje swój czas. 

Mówi się 'częsito © „apasizach*, m jednak niewielu 
spotykamy Judzi, którzyby oglądali zbliska pramdzi- 
wego APARA. | 

Puzypuszczalłem, że mala wyprawa do knólesływa 
tych panów może być woale interesująca. Zrezygmo- 
wałem onegdaj w nocy z bezpieczeństwa i spokoju 
mego szezelmie zamkniętego mieszkanka, przyodzią,- 
item się w stang :czapeczkę, zamzuitkę szarą, którą, zne- 
dukowałem do rozmiarów kurtki i zmiszezome sipo- 
dnie sportowe. Udałem się na nocleg pod most Ale- 
ksandria ITl-gp... 

...Leżałtem od pam minut pod filarami mostu, sko- 
ro jakieś imdywiduum pnzyszło ii położyło się o dzie- 
sięć metrów odemnie pod sllupem sąstednim. 

Po cóż miałbym udawać bardziej  nieustraszone- 
go, niż istotnie jestem? Na myśl o spędzeniiu nocy 
w. towarzystwie takiego osobnika zimny pot wysta- 
pił mi na czolo. 

Nie uśmiechajcie się rwugamdliwie, czytelnicy? 
Spójrzcie naczej na podobiznę tej niezbyt milej oso- 
bistości, (którą o świcie zdołałem uchwycić niepo- 
Stnzeżenie na klisze mego kieszonkowego, aparatu fo- 
tograficzniego. | 

Ozżyż w swej czapce o tnzech klapach, kurtce z bron 
zowego aksamitu i szkockich spodniach nie wygląda 
on na skończonego banidyttę? Jego dziki wzrok, od- 
stające uszy, szpiczasta głowa wskazują aż nadto 
wynaźniie przestępcę urodzonego, zatwaniziałego, nie- 
ulieczalinegio!... 


Przełdład J. B. | 
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REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO. 
Czwartek: „Don Juan“. 
Piątek: „Dom Juan“. 

REPERTUAR OPERETKI „NOWOSCI“, 
Czwartek: „Clocło'. 
Piątek: „Clodo“. 

REPERTUAR TEATRU „BAGATELA*, 
Czwartek: „Nasi najserdecznie ji". 
Piątek: „Nasi ecznie jsi''. 

REPERTUARY KIN KRAKOWSKICH; 
Nowości: „Carewicz*; dramat podług arcydzieła G. 


Zapolskiej w 7 aktach. | > 
szaleją kobiety“; tragiko- 


Promień: „W sobotmą noc 
medja w 8 aktach. 
Reduta: „Pająki Paryża“. Ostatnia część jako odrębna 
całość. 10 wielkich aktów! Program 2-godzinmy! 
Sztuka: „Świat i półświatek*; wspaniały dramat ero- 
trezmy sensacyjny w 8 wielkich aktach. 
Uciecha: „K. K. K.“ (Kobiety, kobietki i karty); po- 
tężmy dramat wytwórni Paramount w 8 aktach. Ponadto 
komedja amerykańska w 2 aktach „Król mody“, 
Wanda: Wamowiemie: „Pat i Patachon fotografami“; 
wesoła komedja w 6 aktach. Nad program „Olimpjada”. 
— aĆ 


NEKROLOGJA. 

Ludwik Sedlaczek, dyrektor katolickiego Związku 
krawców, zmarł 16 marca w 61 roku życia. Pogrzeb dziś 
19 marca o godz. 10 rano z kaplicy cmentarnej. 
o 

DYŻURY NOCNE APTEK 
cąwamtek 19 bm.: 

Apteka pod Złotym Słoniem, Grodzka 22. — Apteka 

od Złotym Lwem, Długa 4. — Apteka w Nowej Wsi, 
imera W. 31. — Apteka pod Trzema Gwiazdami, 
Rakowicka 12. 
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Rozkład pociągów osobowych 
przychodzących | cdchodzęcych ze stecji krakowskie] 
Ważny do 4 czerwca 1925 


m M 


| Przyjazd z | 
Warszawy 1:26 Piotrowic | 
Lwowa 1:48 Lwowa i 
Plotrowie 5'10 Łodzi F 
4 Piotrowic 515 Stryja ig 
J Lwowa hoya Zakopanego f 
l Katowic | 6-00 Poznanla 
; Zakopanego ! 620 Warszawy 
1 Lwowa 6.48 Lwowa 
i Wieliczki | 6'55 Nowego Sącza 
i Warszawy T25 Bielska 
y N. Sącza 7:23 Wieliczki I 
; Poznania T45 Lublina | 
10:25 ywca 8:35 Warszawy 
10:25 Rzeszowa 9:45 Lwowa 
13:15 Lwowa 9:50 Piotrowic 
13:30 Zakopanego 10:40 Cieszyna 
14:10 Warszawy 12:50 | Katowic i 
14:20 Piotrowic 13:40 Lwowa l 
1430 | Niepołomic 1506 | Zakopanego | 
15:20 Przemyśla 15:40 Piotrowic 
! 1705 Katowic 16:18 Katowic 
+ 17:45 Bielska 16:25 Lwowa 
19:15 Warszawy 16:50 Warszawy 
19.50 N. Sącza 17-00 Niepoiomic 
20'10 Lubina 18 20 Wieliczki 
20:20 Wieliczki 18:45 Lwowa 
21:15 Lwowa 19:00 Piotrowic 
21:45 Łodzi 20:20 N. Sącza 
22:20 Poznania 20-50 Poznania 
22:25 Krynicy 21:10 Zakopanego 
23:20 Lwowa 21:25 Przemyśla 
23:35 Zakonanego 21:50 Lwowa i 
16:15 Trzebini 22:05 Warszawy 
16-48 Piotrowic i 
Tłustym drukiem oznaczają pociągi pospleszna. 


u a 
PRZYJECHALI DO KRAKOWA W DNIU 18 BM.: 
Grand Hotel: Baron Jam Berke — Kanwodrza; Broni- 
sława Dernatowicz — Radzym; Zygmunt Łączyńaki — 
Rokowice; Maurycy Kukez — Warszawa; Hr. Bogdam 
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i — Iwonicz; Aleksander Ki — 
Wacław Niemirowski — Warszawa; Wład. Wolański — 
Grzymałów; Kornel K idz — Lwów; Stefan 
Traczerraki — Słowita; Roman Stro i — Lwów; 
Ryszard Reder — am 


Haczów; Władysław Węgrzyniów 


mzysław Urbański — ; 
Ar A Herwald 


eki — Lwów; Gustaw Ruslender — Warszawa; 


„GONIEC KRAKOWSKI, 
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do P. Konsumentów gazu w Krakowie. 


nia kosztów manipulacji zmieniła dotychczasowy sposób inkasowania nalieżytości za gaz. Zmiana polega | 
ny tem, że imkasenci zaopatnzeniiw legitymacje z foto gralją odczytają stany gazomiienzy, wystawiają rachiu- 
nek na miejscu f zaraz inkasują należytości. P. T. Korsumenki, którzy: płacą należytości zamaz, otrzymują 
polkiwiiowane rachunki, zaś uiiepłacący, otrzymują kolorowe uwiadormienia, na podkitawte których mogą 
zapłacić należytość do 3-ch dni, bądź to w siklepie Gazowni przy ul. Szczepańskiej, bądź też w kasie Ga- 


zownii pmzy ul. Głazojwej 16. 


We własnym initiemesie P. T. Publtczności leży pła cenie rachunków zaraz do rąk inkasentów, względnie 
dotmzymyjwanie 3-dniowego temminu zajpłaty, gdyż przez to zaoszczędizą wiele czasu, a nadto mie namażą 
się ma znaczne, w uwiadomieniu podame koszta, połączone z zamknięciem i odwanciem dopływu gazu. 

Upmasza stę też P. T. Konsumentów o ułatwienie inkasentom czynnościi pmzez udostępnienie o:lczyty- 


vanla 
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Dymekaja Kmakowskiiej Gazowni miejskiej zapwiłada mih, że dla dogodności P. T. Konsumentów i obniże- | 


Wyrok w procesie przeciw wywiadowcom 


Kraków, 19 marca. 
Wiczoraj zakończyła się pnzed ławą pmzysięzłych 


w krak. sądzie okinęg. kamym głośna rozprawa o zbno ` 


dnię nadużycia władzy urzędowej przez dwu wywia- 
dowieów policji Dobnzańskiego i Waligórskiego, oraz 
ich wspólnika Genima. Jako ostatni śjwiadek przesłu- 
chamy został kierownik E. U. $. „pod tellegrafem*, 
kom. Szwarc, który stwierdził, że postępowanie obu 
wywiadowców było niezgodne z przepisami służbo- 
wemi. Oskarżeni bowiem nie mieli prawa zatrzymy- 
wać zakwestjomgowanych Bertigowi 500 dolarów, lecz 
obowiązani byli bezwzgłędmie przekazać je do księ- 
gi depozytowej i równocześnie sporządzić domiesie- 
nie urzędowe. | 

Po zamknięciu postępowania dowodowego wygło- 


sili przemówiemie prok. Szwakopf, zastępca poszłko- | 


Napad rabunkowy pod lasem. 


policyjnym. 


dowanego adw. dr. Goldblatt, oraz obrońcy dr. A- 
schembrenner, dr. Weber i dr Abrahamer, poczem 
przewodniczący s. s. 0. dr. Frąckiewicz zmeasumował 
wyniki rozprawy. Sędziowie przysięgli oo do wszyst- 
kich tmzech oskarżonych 12-ma głosami zatwierdzili 
pytania w kierunku zbrodni nadużycia władzy unze- 
dowej przez wymnuszemie i przywłaszczenie 500 do- 
larów, wobec czego trybunak skazał Dobrzańskiego 
i Genina, każdego na 3 lata, zaś Watigórskiego na 
dwa lata ciężkiego wiezienia z obostrzeniami. Nadto 
orzelkł trybumał wydalenie Genima jako poddanego 
rosyjskiego z granic Państwa po odsiedzemiu kary. 
Na wniosek prokuratora trybunał z uwagi na nie- 
bezpieczeństwo ucieczki zamządził  matychmiastewe 
aresztowanie Dobrzańskiego i Waligórskiego, którzy 
odpowiadali z wolnej stopy. 


Bandyta napauł i obrabował ofiare za namową żony obrabowanego. 


Kraków, 19 marca. 
Dnia 1f gmidnia 1028 r. o æ. 5, idąc do Brzeska 
ma jamaik, spotkał eie ma drodze polnej między 
Borzęcinem a Przylbonowiem Paweł Badowski z Bo- 
rzęuma, pow. Brzesko z pewnym osobnikiem, który 
mu oświadczył, że szuka skradzionych koni, a ró- 
wnocześnie szybkim ruchem przyłożył mu rewolwer 
do głowy, drugą zaś ręką wyciągnął mu z kieszeni 
10,500.000 Mk. wraz z dwiiema chustkami białemi do 
NOSA. 

Po odebraniu powyższej kiwoty osobnik uderzył 
Badowskiego klilka razy kołem po nogach i rękach, 
grożąc mu zastrzelerniem, a następnie zbiegł w stronę 
pobliskiego lasu. 
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Pachter — Warszawa; Marjam Lemejda — Katowice; E. 

M. Goldenberg — Wiedeń; Gerhard Kohmig — Gdańsk; 

84 Honigstem — Warszawa; Wiktor Jurystowski — 
rem. 


Błogosławieństwo Ojca sw. dla 


Stow. kat. stróżów. 

Delegacja stowarzyszenia katol stróżów złożyła 
w dniu 14 marca br. Najpmzew. Ks. Biskupowi Ada- 
mowi Slefamowi Sapiesze podziękowanie za pnzysła- 
nie stowarzyszeniu pisma z udzieleniem Apostol. Bło- 
gosławieńsiiwa od Ojca św. Piusa XI i Amcypaster- 
skiego Swego Błogosławieństiwa z życzeniem dal- 
szego pomyślnego rozwoju tak pożytecanęgo stowa- 
nzycizemia, które w b. roku obchodzi 25-letni jubileusz 
swęgo istnienia, zwracając się do prezesa stow. z po- 
leceniem, aby przybył powttómie przed: samym ob- 
chodem uroczystości jubil, w celu dalszego porozu- 
miemia się. Konferencja w Zwigdku stmóżów odbyta 
dm. 15 bm. naznaczyła ozas obchodu jubileuszu na 
Zielone Swięta, o czem na czasie domiosą afisze. 
W czasie konfemenieji ks. kurator. kan. Wł. Mikulski 
oświadczył, że dołoży wszelkich starań, aby uroczy- 
stość wypadła jak najpoważniej i wezwał wszystiich 
stróżów i słtmóżki do gremjalnego wzięcia udziału 
w. uroczystości jubileuszowej. (Biuro Związku 7wie- 
nzymiecka 7). 


(W SPRAWIE ZWALCZANIA CHORÓB ZAKAŻ- 


NYCH W SZKOŁACH. Kuratocjum szkolne w Kra- 
kawie rozesłało do wszystkich inspektorów szkol- 


“ss „apean TEST PEA a e A oS ADe ` 


Dopiero po roku udało stę poliejj w Borzęcinie u- 
jąć sprawcę w osobie Stamisława Dudy, lat 26, któne- 
go odkitawiono dnia 18 lutego br. do sądu powiato- 
wego w: Radłowie. 

Moralnym sprawcą wyżej opisanego rabunku by- 
ła Rozalja Badowska, żona napadniętęgo, która nie 
chego, by jej mąż Paweł Badowski pmzeprowadzał 
bez jej woli proces cywilny, namówiła Dude, aby 
napadł na jej męża, który w tym dniu wybrał się 
właśnie do adwokata w. Brzesku, celem rozpoczęcia 
procesu i aby dokonał na nim rabunku, zrabowane 
zaś pieniądze, aby jej oddał, 

Duda uiegłszy namowie Badowskiej faktycznie do- 
konat rabunku. Do winy przyznał się całkowicie. 


A 


nych oraz dyrekcyj zakładów naukowych, najnow- 
sze rozporządzenia i okólniki ministerjalne w sprawie 
zwalczania chorób zakaźnych w szkołach. Szczególną 
uwagę zwraca ministerstwo na należytą czystość bu 
dynków i lokali szkolnych, tudzież dziedzińców, stu- 
dzien i ustępów. Przymajmniej 3 razy do roku należy 
dokonywać gruntownego czyszczenia wszystkich po- 
mieszczeń szkolnych i obejścia szkolnego. Wodę ze 
studzien należy co pewien czas poddawać badaniu 
balkiterjologicznemu. Ministerstwo zaleca ponczanie 
młodzieży szkolmej podczas wykładów nauk pmzyrod 
niczych o znaczeniu chorób zakaźnych, sposobach. 
ich szerzenia się oraz środkach, jakiemi je można 
zwalczać. 


Każda szkoła obowiązana jest prowadzić specjal- 
ną „książkę sanitarną“, komtrolowaną przez lekarzy 
szkolnych, oraz wizytatorów i inspektorów. Przepi- 
sy szczegółowe, wydane pmzez ministerstwo dotyczą. 
postępowania z dziećmi, dotkniętemi chorobą za- 
kaźną. 


W ZWIĄZKU Z UTWORZENIEM 6 PAŃSTWO- 
WYCH ZARZĄDÓW DROGOWYCH W KRAKO- 
WIE, Białej, Nowym Targu, Nowym Sączu, Jaśle i 
Tarnowie w miejsce dotychczasowych 10-ciu zarzą- 
dów otrzymujemy dalsze informacje o sprawach, do- 
tyczących dróg wojewódzkich, tj. byłych dróg kra- 
jowych i państwowych. Sprawy te zostały wyłączone 
z pod kompetencji okręgowej dyrekcji robót publice 
nych w Krakowie i będą odtąd prowadzone przez 
„okręgowe zarmzgdg dzóg samorządowych", podlega- 
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GONIEC KRAKOWSKI“, 


Ste. 8. 
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jące tymczasowemu wydziałowi samorządowemu we 
Lwowie. 

W tym celu utworzono następujące okręgowe za- 
rządy: 1) w Krakowie (na powiaty Kraków, Chrza- 
nów, Wieliczka), 2) w Wadowicach (na pow. Biała, 
Myślenice, Wadowice, Żywiec), 3) w Bochni (na pow. 
Bochnia, Brzesko, Dąbrowa, Mielec, Pilzno, Ropczy- 
ce, Tarnów), 4) w Nowym Targu (na pow. Nowy 
Targ), oraz 5) w Nowym Sączu (na pow. Gorlice, 
"Grybów, Jasło, Limanowa, Nowy Sącz). Drogi samo- 
rządowe powiatowe pozostają, jak dotąd, pod zarzą- 
dem wydziałów powiatowych. Zorganizowanie dróg 
powiatowych w ramcah okręgowych zarządów nastą 
pi do dnia 1 lipca br. 

ODSŁONIĘCIE TABLICY PAMIĄTKOWEJ ROT- 
MISTRZA BOCHENKA. Wezoraj jako w przeddzień 
imienin ks. Józefa Poniatowskiego, którego nazwę 
nosi 8 p. uałnów, odbyła się w kościele św. Piotra 


msza żałobna za poległych ułanów i oficerów pułku. : 


Mszę żałobną odprawił gen. kapelan ks. Niezgoda, 
poczem nastąpiło odsłonięcie tablicy pamiątkowej ce 
lem uczczenia śp. rotmistrza Lucjana Bochenka. — 
Przed odsłonięciem ks. Niezgoda w pięknych słowach 
przedstawił ważmość uroczystości, w których dziado- 
wie i pradziadowie pod wodzą ks. Józefa cheleli wy- 
walczyć byt niezależny. 

W uroczystości wzięli udział: wojewoda Kowali- 
kowski, rektor Uniw. Jag. Zimmermanm, dry. Pachoń 
ski, gen. Szeptycki, gen. Timz, dowódca O. K. gen. 
Kuliński ze swym zastępcą gen. Dziewanowski, 
kom. 0O. W. pik. Augustyn, płk. dr Tadeusz Piotrow- 
ski oraz liezny korpus oficerski. 

SPÓR O WIELKI ZAPIS DLA AKADEMJI UMIE- 
„JĘTNOŚCI. Jak donoszą z Przemyśla, zmarły przed: 
kilku laty śp. Paweł Tyszkowski pozostawił był te- 
stament, w którym zapisał prawie cały swój nieru- 
chomy majątek, mianowicie kilkanaście wsi w powia 
tach dobromilskim i lisedkim, Akademji Umiejętności 
w Krakowie. Obecnie odnaleziono testament z póź- 
niejszą datą, czyniący generalnynf spadkobiercą kre 
rwnego czy imiennika śp. Tyszkowskiego, Notarjusz 
wiedeński, u którego testament ten był złóżony, prze 
słał go już przemyskiemu sądowi. 

Z IZBY HANDLOWO-PRZEMYSŁOWEJ donoszą 
mam, że przy legacji polskiej w Bukareszcie utwo- 
muone zostało stanowisko radcy handlowego, które 
obejmuje w najbliższym czasie dr Artur Smutny, za- 
mieszkały od lat 20 w Rumunji i obznajjomiony do- 
kiadnie z tamt. stosunkami gospodarczymi. Nowo 
mianowany radca handlowy oświadcza gotowość u- 
tnzymywamia ścisłego komtaktu z kołami gospodar- 
«zemi zaimteresowanemi w rozwoju stosunków ham- 
dlowych z bliskim Wsehodem. Przemysłowcy i kup- 
cy polscy będą też mogli korzystać z pomocy i po- 
parcia radcy hamdlowego w czasie pobytu w Ru- 
munji. 

GOŚCIE JUGOSŁOWIAŃSCY W KRAKOWIE. 
'W sobotę odbędzie się w sali konferencyjnej magi- 
Stratu o godz. 5 popoł. posiedzenie komitetu obywa- 
telskiego celem ustalenia programu przyjęcia wycie- 
azki juagosłowiańskich słuchaczy uniw. i chóru aka- 


«demickiego „Obilić“. Wycieczka przybywa do Krako 


wa 31 marca. 

PRZED PRZYJAZDEM SZEFA TYMOCZ. WYDZ. 
SAMORZĄDOWEGO DO KRAKOWA. Dziś przyby- 
wa do Krakowa szef Tymcz. Wydz. Samorządowego 
Kędzior, b. min. robót publicznych i senator, celem 
odbycia konferencji z przywódcami politycznymi i 
wyższymi urzędnikami w sprawie zmian w tymczaso 
wym zarządzie miasta. 

ROZSZERZENIE CMENTARZA  RAKOWICKIE- 
GO. Jak się dowiadujemy. sprawa oddania grantów 
gminie miasta Krakowa dla rozszerzenia ementamza 
rakowickiego została definitywnie załatwiona. Mia- 
nowiicie ministerstwo robót publicznych w porozu- 
mieniu z ministenstwem rolnictwa oświadczyło się 
za pmzychylnem załatwiemiem tej sprawy. Równocze- 
śnie jednak postawiono warunek, że w zamian za te 
gunita gmina odda rządowi 48.000 m. kw. (a więc 
około 8 morgów) smintu na Bonance, zakupionych 
niegdyś pnzez dr. Leo od „Odbudowy kraju“, a sprze- 
danych później miastu. Grunta te, leżące między sta- 
«ją w Bonamce a dnogą prowadzącą do Łagiewnik, 
stanowiły przedmiot spomy między władzami rządo- 
wemi a gminmemi z tego tytulu, że popnzednim po- 
siadaczem ich była austnjadka nząłldowa instytucja, 
a mianowicie „Odbudowa kraju“, z którego to po- 
wodu rząd! rościł sobie pnetensje do tych terenów. 
Na mocy obecnego załatwienia sprawy połowa tego 
zmuniłu pnzeszłaby na własność rządu, połowa zaś po- 
zostamie własnością gminy i przeznaczona ma być na 
wybudowanie nowej remizy tramwajowej. Jeszcze 
bowiem w ciągu bieżącego roku projektowanem jest 
przedłużenie linji tramwajowej Nr. 6 pod zakład ką- 
pielowy Matecznego na Podgómzu, poczem linja ta 
popnowadzoną zostanie na Bonarkę. 


EGZAMINA DOJRZAŁOŚCI Egzamin dojrzałości 
w gimnazjach okręgu szkolnego krakowskiego odbę 
dzie się w następujących terminach: 

a) w gimnazjach państwowych: Biała 25—27 maja; 
Bochnia 25 maja do 3 czerwca; Brzesko 15—17 czer 
wica; Chrzanów 2—6 czerwca; Dębicą 25—29 maja; 
Gorlice 3—6 czerwca, Jasło 15—20 czenwca, Kra- 
ków, św. Anny 8—12 czenwca; św. Jacka 8—10 czer 
woa; Sobieskiego 2—6 czerwca, Henryka Sienkiewi- 
cza 5—16 czerwca; gimnazjum V 8—10 czerwca; gi- 
mmazjum VI 8—12 ozenwca; gimnazjum VII 8—16 
czenwca; żeńskie 27 maja do 6 czerwca, Mielec 8—10 
czerwca; Myślenice 19—20 czemwca; Nowy Sącz I. 
8—12 czerwca, Nowy Sącz LI. 3—-6 czerwca; Nowy 
Targ 8—13 czerwca, Tarnów I. 2—13 czerwca; Tar- 
nów II. 2—4 ozerwca; Wadowice 15—19 ozerwica; 
Zakopane 5—10 czenwca. 

b) w gimnazjach prywatnych: Jasło 22—24 czerw- 
ca; Krakáw Jaworskiego 8—10 czerwca; Ks. Salezja 
mów 18—19 czerwca, Ks. Misjonarzy 30 maja; I. żeń 
skie 20—25 czerwca, Królowej Jadwigi 25—26 ma- 
ja; H. Kaplińskiej 12—13 czerwca; SS. Urszulanek 
3—6 ozerwca; Nowy Sącz żeńskie 13—16 czenwca, 
Oświęcim 28—29 maja, Tarnów SS. Urszulanek 4—6 
czerwca; Elizy Orzeszkowej 15—16 czerwica; Wielicz 
ka 15—17 czerwca; Zbylitowska Góra 13 Gzerwicea. 

DOCHODY TARGOWICY MIEJSKIEJ wskutek 
zwiększających się spędów mwierząt rzeźnych i pod- 
wyższenia opłat targowych stale wzrastają. Na rok 
1925 wstawiono: do budżetu kwotę £00 tys. zł. W naj 
bliższym czasie ma się wykonać roboty konserwar- 
cyjne, a w szozególmości odrestaurować stajnie, któ 
re wykomane były jeszcze 'w roku 1908 ze starego 
drewnianego. materjału. 

USZKODZENIE POMNIK:A GRUNWALDZKIEGO. 


Od pewnego czasu przechodnie, idący placem Matej- 


ki zwracają uwagę, eż na granitowym cokole pomni- 
ka munwaläzkiego od strony ul. Paderewskiego bra- 
kuje jednej spiżowej tanczy hexborwej obok. napisu: 
„Braciom na otuchę*. Ponieważ na ten temat obie- 
gaty po mieście pnzenóżne pogłoski, przeto wyjaśnić 
należy, że przed kilku tygodniami towarzystwo ochno 
ny zabytków m. Krakowa oddało tanczę tę do napra- 
wy, gdyż okazało się, że jest uszkodzona, skrzywio- 
na i obemwama z ogmiwa lańcuchowego. Po uskutecz- 
nieniu naprawy tarcza będzie znowu przymocowana 
na dawmem miejscu. Zaznaczyć należy, że rówmież 
dnuga tancza od strony ul. Warszawskiej jest zkrzy- 
wiona i słabo umocowama, wobec czego należałoby: 
pomyśleć o zabezpieczeniu i tej tanczy. 

ROZPRAWA O KRADZIEŻ BLACHY NA KOPU- 
ŁĘ KOŚCIOŁA ŚW. PIOTRĄ. Na wczorajszy dzień 
wyznaczona była w sądzie okręg. kamym w Krako- 
wie rozprawa przeciwko 15 osobom, oskarżonym 0 
kradzież, względnie sprzedaż blachy, przezna?zonej 
na pokrycie kopuły kościoła św. Piotra. Rozprawa 
rozpisama na dwa dni, nie doszła do skutku z powo- 
du nieja'wienia się kilku oskamżonych. Przewodni- 
aząjcy s. s. 0. Kkięski wydał nakaz doprowadzenia 
obwinionych : odroczył rozprawę. 

POŻAR NA ULICY MIODOWEJ. Wczoraj o zodz. 
3 popołudniu zawezwano straż pożarną do składu 
elielkitro-machamicznego Kanola Bilskinda przy ul. Mio 
dowej 12, gdzie na poddaszu H-go piętra zapaliła się 
drewniana ścianka od: rozżarzonęgo żelaznego pie- 
cyka. Straż pożarna wynąbała pokrycie dachowe na 
pnzezłimzemi 4 metrów, poczem ogień stłumiła. Szkoda 
wynosi około 2000 zł. | 

NAGŁY ZGON INŻ. ALBRECHTA. Onegdaj wie- 
czonem w czasie obrad „Zespołu“ zmarł nagle na u- 
dar serca. inż. Albrecht, radca budownictwa, nacz. 
wydziału w okręg. dyrekcji nobót publicznych w Kra 
kowie. Obrady na znak żałoby przerwano. Lekarz 
pogotowia ratunkowego skonstatował zgon. 

NIE MORDERSTWO, LECZ SAMOBÓJSTWO. 
Przeprowadzona wczoraj popołudniu sekcja 
zwłok Ojczykówny, znalezionych w Młynmówce za 
rogatką łobzowską, wykazała, że nie zachodzi tu 
wypadek morderstwa, lecz, że Ojczykówna po- 
pełniła samobójstwo wskutek rozstroju nerwo- 
wego. Przy sekcji obecnym był sędzia dr. Czer- 
ny. Pogwizelb dienatlki odbył się dn. 18 bm. o g. li 
rano z kaplicy cmentarnej. 

———000 

Z OPERETKI „NOWOŚCI“, Dziś i codziemnie „Cloclo”, 
operetka w 3 aktach Lehara z Czernekówmą w roli tytu- 
łowaj, która codzień zapełnia widownię, dla swojej pięk- 
mej nawskróś modern muzyki i pełnego humoru libretta, 
oraz niezrówmanej gry sympatycznych wykonawców pp. 
Qzemnekównmej, Pilarskiego,  iWesołowskiego, Berskiego, 
Rewskiego i innych. Prawdziwą sensację budzi balet 
„åpasze“ Ciesielskiego, i Martówmej. 

„JÓZŻEFÓWKĘ. K. S. „Urania“ w Krakowie urządza 
dziś we czwantek 19 marca br. w sali przy ul. Radziwił- 
łowiskiej 4 „Józetówikę", Początek o godz. 9 wieczorem. 
Pozostałe zaproszenia wydają firmy J. Głogowiecki Li 
nja A-B 43 i Amastazv Fromcz, ul. Florjańska 17, 
Ret dr Bron. Feller, kpt. Rerutka Piotr, por. Fi- 
las : 


ZE SPORTU. 

CRAOOVIA—POLONIA. W niedzielę, dnia 22 mar- 
ca br. odbędą się zawody piłki nożnej między m1 
strzem stolicy „Polonią“ a Cracovią. Ostatnie spot- 
kanie powyższych drużyn odbyło. się w roku ubie- 
głym w Wamzawie i zakończyło się klęską Cracovii 
w sitosumiku 1:4. Ponieważ pierwsze mecze Polonji 
w bieżącym sezonie przyniosły jej wysokocyfrowe 
zwycięstwa (Warszawianka 10:0, Duryści z Łodzi 5:1) 
i świadczą o doskonałej fonmie drużymy, pnzełto mecz 
niedzielny będzie niewątpliwie niezwykle interesu- 
jacy, tem bardziej, że dmżyna Oracovii będzie się 
starała powetować poniesioną w Warszawie porażkę. 

CIĘŻKA ATLETYKA. 

Międzymiastowy Turniej T. S. Wisła urzą.lzony 
staraniem ruchliwej Sekaji Ciężkoatletycznej zgroma- 
dził kilkudziesięciu zapaśników z Krakowa, Pozna- 
nia, Grórmego Śląska. Zapasy odbywały się w łaska- 
wie udzielonym przez p. dymrekitora Gawlikowsziezo 
kinie „Nowosci“ i zgmomadziły wcale liczne grono 
widzów, a zwłaszcza w niedzielę. Sport ciężkoatle- 
tyczny amatorski nie budzi wśnód: publiczności tego 
entuzjazmu, gdyż amatorzy walczą bezinteresownie. 

Bieg na przełaj, urządzony w Poznaniu w dniu 15 
bm. zomomadził na starcie 21 zawodników; awycię- 
stwo pnzypadło stamtującemu poza konkursem Sze- 
lestowskiemu z Warszawy; dalsze miejsca przypadły 
Szwancowi (Wanta), Kłapucie i Magierowi. Trasa 
3.500 —be.— 


| Kraków 19 marca. 
Na giełdzie efektów ruch słaby. Tendencja utrzymana. 
Rynek dewizowy 


mantwy 
Akcje. (Cyfry w złotych). 


transakcji: 
Bank Hipoteczny: -0.59 
Bamk Małopolski ' 0.32 
Ziemski Bamk Kredytowy 0.15 
Zieleniewski 14.85—14.75 
Il: Cegielski Pozmań 0.55 
Trzebinia żelazo 0.57 
Parowozy 0.65—0.6. 
"Tepege 1.60—1.65 
8. W. Niemojewski 0.65—0.58 
Ćmielów 0.53—055 
Krakus 0.95 
Chodorów 4.60—4.75 
A. Piasecki 1.75 


AKCJE NA POGIEŁDZIU. 

Lokomotywy 0.50; Nobel 1.75. | 

KRAKOWSKA GIEŁDA PIENIĘŻNA. 

Praga 15.55 (cz.); Berlin 1.23.90. 

GIELDA WARSZAWSKA. 

Akcje: Bank Handlowy 7.00; Bank Związku Spółek Za 
robkowych 11.15; H. Cegielski Pozmań 0.58; Parowozy 
060; Starachowice 2.21; Zieleniewski 14.55; Żyrardów: 
72.15; Nobel 2.10; Haberbusch 6.60. 

GIEŁDA W ZURYCHU. 

Zamknięcie giełdy: Paryż 26.90; Londyn 24.79 i pół; 
Nowy Jork 5.186; Belgja 26.27; Włochy 21.12; Hiszpamia 
73.65; Holłamdja: 207.25; Berlin 1.233. Wiedeń 73.05; Sztok 
holm 139.75; Oslo: 80, Kopenhaga 94.25; Sofja 377.50; Pra 
ga 15.40; Warszawa 100; Budapeszt 0.71 i siedem dziesią 
tych. Biatogród 8.32 i pół; Ateny 7.80. Konstantynopoł 
265; Bukareszt 252.50; Helsingfors 138.05; Buenos Aire 


195.50. 
GIEŁDA WIEDEŃSKA. 

(Kursy papierów polskich w tysiącach koron austr.: 
Bamk Hipoteczmy 8; Silesja 12; Famto 202; Galicja 1278; 
Nafta 160; Sehodmica 192. Karpaty 142. 

X 

SYTUACJA W PRZEMYŚLE I HANDLU MAŁOPOL- 
SKIM. (Mor). Wedle informacyj pochodzących z Izby- 
handlowej i przemysłowej stosunki przemysło.wwo-handio- 
we nie zmieniły się zasadniczo, gdyż na wszystkich za- 
łęziach przemysłu i handlu ciąży balast wysokiej stopy: 
procentowej. Uzyskanie amerykańskiej pożyczki podzia- 
iato ożywezo, budząc nadzieję sanacji w kierunku kre- 
dytowym, Przemysł węglowy w Zagłębiu krakowskim i 
dabrowskim pracuje dotychczas 3—4 dni w tygodniu, 
spotykając się na targu WRA z konkurencją wę 
gla górmośląskiego o wyższej sile kalorycznej, gdyż wę- 
giel górnośląski przy trudnościach eksportowych opano- 
muje targi wewnętrzne. 

Przemysł drzewny, mebli giętych i przemysł koszykar- 
ski przechodzą jeszcze ciągle silną stagnację. Przemysł 
naftowy i rafineryjny z powodu podatków pochłamiają- 
cych poważną część kapitałów obrotowych zmuszony 
jest do ograniczenia produkcji dochodzącej do normy 
przedwojennej. Przedsiębiorstwa naftowe czynią starania 
o 6-cio miesięczną prolongatę spłat podatku akcyzowe- 
go oraz zwolnienie od podatku ekspoetowego. Przemysł 
spożywczy z młymarstwem na czele przechodzi dalszy 
kryzys. Przemysł spirytusowy zaznacza pogorszenie, 
gdyż objęty monopolem, ten przemysł otrzymuje z dyrek 
cji monopolu małe ilości surowca do rafinady. Przemysł 
żelazny i maszyn rolniczych cierpi z powodu niekorzyst- 
nej polityki celnej a podatek obrotowy ciąży dwu i trzy 
krotnie na niektórych artykułach, odbierając możność 
kokurencji z zagranicą. W przemyśle tekstylnym i szczot 
karskim zazmacza się pewma poprawa, zaś w przemyśle 
graficzmym znaczna poprawa, gdzie skończyło stę zupeł- 
nie bezmobocie. Przemysł ceglarski pracuje nadal. z defi- 
cytem. Dla ogólnej sanacji wszystkich gałęzi przemysłu 
koniecznem jest uzyskanie długoterminowego kredytu, 
który umożliwi konkurencję z produkcją zaeramiczną. 

Koniec części redakcyjnej. 


Redaktor naczelny i odpowiedziałny 
ALEKSANDER BŁAŻEJOWSKI. ..: 
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ADMINISTRACIA OTWARTA 


od godziny 9—12 w połu- 
dnie i od godziny 4—1 
wieczorem. 


„GONIEC KRAKUWSKI" 


WŁADYSŁAW ROPSKI 


Centrala: Rynek Główny 39. Linja A-B. Kraków. 
Filia: Rynek Główny 30, Linja C-D. Kraków, 


Telefon 4102 i 8529. 
Główne biuro kupna Í sprzedaży kamienie, domów, will itp. 
Ma do sprzedania poniżej podane objekta: 


KAWIARNIĘ oraz sklep korzenny z mieszkamiem w 
Krakowie przy ruchliwej ulicy sprzeda kpa Władysła- 
wa Ropskiego, Rymek 39 lub Rymek 30. 


KILKA ‘gospodarstw większych i mniejszych :w Mało- 


polsce, Komgresówce, Poznańskiem, na Gómym Śląsku 
a Pomorzu ma do sprzedania firma Władysława Rop- 
skiego, Rymek 39 lub filja Rynek 30. 


MAJĄTEK ziemski 180 mórg w okolicy Krakowa wraz 
z inwentanzem żywym i martwym oraz wiszelkiemi za- 
budowaniami sprzeda firma Władysława Ropskiego Ry- 
nek 39 lub filja Rymek 30. 


KOŁO KRYNICY gospodarstwo 54 mórg, w tem 5 
lasu, wszelkie zabudowania gospodarcze, dom mieszkal- 
ny murowany 7 ubikacyj, nadaje się na restaurację lub 
mleczarmię. Cena 11.060 dolarów. Sprzeda firma: Wiady- 
sława Ropzkiego, Rymek 39, lub Rynek 30. 


== | WD 


KOŁO WADOWIC gospodarstwo 4 i pół morga wraz z 
domem, zabudowaniami, oraz ogrodem owecowym. Od 
stacji Klecza Dolna pół godz. Cema 6.000 zł. Sprzeda fir- 
ma Władysława Ropskiego. Centrala Rymek 39, lub Filja 
Rynek 30. 


W KRAKOWIE willę I p. murowaną z wolnem mieszka- 
mem 6 pokoji, kuchnia, z komfortem. Sprzeda na dogod- 
nych warunikach firma Władysława Ropskiego, Rynek 
39, lub Rymek 80. 


CES a sa i ib A 


ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY w pow. mieście na G. Ślą- 
sku o 6 ubik. z wolnem mieszkaniem 3 pokoje, kuchnia, 
salom, pnacomura, elektr., telefon i t. p. z kompletnym 
urządzeniem. Cena 5.000 zt. Sprz Wiładysława 


zeda firma. 
Ropskiego. Centrala Rynek 39, lub Filia Rymek 80. 


SKLEP w Krakowie z unządzeniem i towarem oraz mie- 
smkamiem, elektr., wodociąg etc. Cena 5.200 zł. Sprzeda 
firma Władysława Ropskiego, Rynek _39, lub Rynek 30. 
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SKLEP w Krakowie z wolnem “mieszkaniem 2 pokoj je i 
kuchnia, łazienka, elektr. itp. Sprzeda firma Władyskuwa 
Ropskiego, Rynek 39, lub Rynek 30. 
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KOŁO BIAŁEJ dom parterowy murowany wraz z pie- 
karnią i sklepem oraz ogrodem owocowym, dom w ca- 
łości wolny po kupnie, wraz piekarnią i urządzeniem. 
Cena 20.000 zł. Sprzeda firma Władysława Ropskiego, 
Rynek 39, lub Rynek 30. 


WE LWOWIE dom parterowy, kryty dachówką oraz bu- 
dymek fabryczny kryty blachą, elektryką, objekt nadaje 
się na cele przemysłowe — położony koło dworca. Cena 
4.000 dolarów. Sprzeda firma Władysława Ropskiego, 
Rynek 39, lub Rymek 30. 


FABRYKĘ cukiemiczą z kompletnem urządzeniem w 
pełnym ruchu. Cena 6.000 zł. Sprzeda firma Władysława 
Ropskiego. Centrala Rynek 39, lub Rynek 30. 


W KRAKOWIE kamienicę I p. z pełnym komfortem 
oraz wolnem mieszikamiem cena 14.000 dolarów. Sprzeda 
firma Władysława Ropskiego Rynek 39 lub Rynek 80. 


AMIENICĘ MI p w Krakowie, z oficyną w pobliżu 
tramwaju, cena 9.000 dolarów. Sprzeda firma Władysła- 
wa Romskiego Rynek 39 lub Rymek 30. 


KAMIENICĘ II p. w Krakowie, w pobliżu płamt, cena 
8.000 dolarów. Sprzeda firma Władysława Ropskiego Ry- 
nek 30 lub Fiba Rynek 30. 


W KRAKOWIE kamienica I p. ze sklepem 12 ubikacyj, 
narożmik, cena 4.000 dolarów, połowa gotówka reszta na 
hipotece. Sprzeda firma Władysława Ropskiego, Rymek 
59, lub Fija Rymek 30. 


KAMIENICĘ I p. z oficyną, komfortem i wolnem mie- 
szikamiem kilkupokojowem w Krakowie. Sprzeda firma 
Władysława Ropskiego. Centrala: Rymek główny 39 lub 
Fija Rymek 30. 


KAMIENICĘ III p. w Krakowie z wolnem mieszkaniem 
i sklepem, cema 9.000 dolarów. Sprzeda firma Władysłta- 
wa Ropskiego Rymek 39 lub Rynek 30. 


KAMIENICĘ DI p. w Podgórzu (narożmik), z wolnem 
mieszkaniem 4 pokoje kuchmia, z komfortem. Sprzeda 
firma Władysława Ropskiego Rynek 39 lub Pilja Ry- 
nek 30. 


WILLĘ murowaną, 9 pokoji z komfortem, garażą oraz 
zabudowaniami i ogrodem owocowym 4 morgi w Krako- 
wie w pobliżu tramwaju. Wydzierżawi firma "Władysława 
Ropskiego. Centrala Rynek 39 lub Filja Rynek 30. 
UWAGA! Każdy kto chce kupić lub sprzedać szybko 
ś korzystnie, lub dobrze ulokować kapitał, niech się uda 
z całem zaufaniem do Głównej Firmy Władysława Rop- 
akiego w Krakowie. Centrala: Rynek Limja A-B 39. Fi- 
dja: Rynek, Linja C-D 30. Telefon mr. 4102 i 3529. 
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LI p. w Krakowie, w okolicy plant, cena 
8.000 dolarów. Sprzeda firma Władysława Ropskiego Ry- 


KAMIENICE 
mek 39 lub Rynek 30. 

OLEJARNIE w Krakowie wraz z wolnem mieszkaniem. 
Sprzeda firma Władysława Ropekiego, Rynek 39 lub 
Filja Rymek 30. 

LOKAL HANDLOWY w Krakowie o 2 ubikacjach z du- 


ża wystawą w pobliżu ul. a a Sprzeda firma. 
Władysława Ropskie Ropskiego Rynek 39 lub Filja Rynek 30. 


w NIEPOŁOMICACH dom parterowy 4 ubikacje wran 
z dużym ogrodem oraz wolnem mieszkamiem sprzeda fir- 
ma Władysława Ropskiego Rynek 39 lub Rynek 80. 


W STRZYŻOWIE dom parterowy 3 pokoje, kuchnia oraz 
ogród, cena 1.000 dolarów. Sprzeda firma Władysława 
Ropskieg 00, Rynek 3 39 lub Filja R Rynek 30. 


W ZAKOPANEM k. kilka willi o oraz parcel budowlanych 
ma do sprzedania firma Władysława Ropskiego, Rynek 
39 lub Rymek 30. 


W OKOLICY KRZESZOWIC dom part. o T ubikacjach 
wraz z Sklepem oraz ogrodem, cena 1.060 zł. Sprzeda fir- 
ma a o KORE Lim 39 lub Rynek 30. 


Woine posady. 


FARBIARZA do garderoby dla jednej z krakowskich 
firm poszukuje Państwowy Urząd Pośrednictwa Pracy. 
w Krakowie, ul. Podzamcze 30. 


FABRYKA papy poszukuje majstra ewentualnie kierow- 
mika. Zgłoszenia do Państwowego Urzędu Pośrednictwa 
Pracy w Krakowie, ul. Podzamcze 30. 


MASZYNISTĘ majstra do elektrowmi na prowincję po- 
szujkuje Państwowy Urząd Pośr. Pracy w St uł. 
Podzamcze 30. 


MECHANIKA do naprawy maszyn do pisania ma pro- 
wineję. Zgłoszemia Państw. Unz. Pośr. Pracy w Krako- 
wie, ul. Podzamcze 30. 


FRYZJERA damskiego do jednego z większych zakła- 
dów w Wilnie poszukuje Państw. Urz. Pośr. Pracy w 
Krakowie, ul. Podzamcze 30. 


CUKIERNIKA do fabryki czekolady poszukuje Państw. 
Urz. Pośr. Pracy w Krakowie, Podzamoze 30. 


BONĘ starszą do dzieci na prowincję poszukuje Państw. 
Urz. Pośr. Pracy w Krakowie, ul. Podzamcze 30. 
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Maqlster 


do wyrobu deszczółek do szczotek, 
wany szczególnie w wierceniu poszukiwany 


Fabryka wyrobów drzewnych =Œ 


hr. Larischa, Jaworze, Śląsk. 145 
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PEWNY STAŁY DOCHOD 


nie przeszkadzający żadnej pracy, 


otrzyma każdy 


Fachowość i kapitał zbyteczne. 
Natychmiast przyślijcie adres, a 
otrzymacie Objaśnienie. 
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Każdą ilość 


mewa niytioweni 
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STAROGARDZKA FABRYKA MEBLI 
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ROBOTNIKÓW i robotnice sezonowe może dostarczyć 
matychmiast Państw. Urz. Pośr. Pracy w Krakowie, ul. 
Podzamcze 30. 
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OSOBY inteligentnej, mającej zamiłowanie do dzieci, z 
szyciem, możliwie z poezątkami francuskie go i muzyki, 
poszukuję od 1 kwietnia. Zgłoszenia z odpisem świadectw 
podamiem referencyj I wysokości pretensyj oraz dołącze- 
miem fotogr. proszę skierować: Ostrów (Pozn.), skrzynka 
pocztowa nr. 44. 140 


PALACZ cegły! Pierwszorzędna siła fachowa, potrzebny 
do cegielni w Lubelskiem „Piec Hofmanowski* , najchęt- 
pies Pomorza. Oferty do S. Dichtera, Warszawa, Zło- 
ta 141 


DZIELNYCH zastępców poszukuje się do sprzedawania 


 madmw. ładnej i łatwo sprzedającej nowości. Oryginał i 


bliższe szczegóły przy nadesłamiu 10 zł lub przez zalicz- 
kę. Dom 2 wysyłkowy, Mik. Gallina Bielsko, Śląsk, Wer 
glowa 6. 142 
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APTEKARSKA siła pomocnicza żeńska, wpracowana, 
potrzebna od 1. 4. br. do odważania, prac piśmiennych 
1 pomocy przy wąż | REA Pozmań, Zielona Apte- 
ka, ul. Wrocławska 143 


POSZUKUJĘ pomieszkania składającego się z 3—4 po- 
koi i kuchni. Warunki stosownie do umowy. Zgłosze- 
mia do Adm. „Gońca Krak.“ pod „Umowa“. 8t 


EMERYT P. P. były komendant, poszukuje posady ja- 
ko magazynier, prowadzący księgi, ekspedytor, może 
przyjąć zast ępstrwio jakiej firmy na wyjazd za interesami. 


Świadectwami może się wykazać. Adres: Emeryt, Pła: 
szowska l. 10, Kraków. 2252 
OGRODNIK z wykształceniem tachowem i długoletnią 


praktyką pienwszomzędną, wykazaną świadechwami, zmaj- 
dzie stałą posadę w ogrodach Dyrektora Zakładu Prze- 
mysłowego w Zachodniej Małopolsce. Pomieszkamie, opał 
i światło do dyspozycji — pobory według umowy. Poda- 
mie z odpisami świadectw i fotogmafją należy odesłać 
do Adm. „Gońca Krak.“ pod „Ogrodnik 25“. 2225. 


POSZUKUJE od 1 kwietnia hr. rządcy kawalera. energi: 
c7mego, Sumiennego, do majątku 500 mor. z gorzelnią. 
Wymapam 2—3 tysiące złotych kaucji gotówka. Poczt a 
Chmielik, ziemia Kielecka M. Ołtuszewski. TĄ 


UNIEWAŻNIAM kaiążeczkę wojskową, wydaną przez 
34 p. p. na namwisko Stefana Mączyńskiego, mieszkańca 
wsi i gminy Pczycy. 22435 


UNIEWAŻNIA się zgubioną kartę rejestracyjną na sa- 
mochód K. 45—35 własność Stanisława Komorowskiego. 
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pięce, ubranka, sukienki, ka- UEGBEEZEJ 
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Płaszczyki panieńskie i chło- 


poleca 


czny „The Kasprzycki Company“ 
JÓZEF ZUBIKOWSKI w Warszawie, Marszałko- 
Kraków plac Mariacki 9. | wska 153, tel. 10451. Do- 
obok kościoła św. Barbary. | godne spłaty rataimi. Fro- 


wincia może zamawiać li- 
stownie w Warszawie. Apar- 
rat do hafiu bezpłatnie. 
Konkurencyjne 85 zł. Od» 
działy : Częstochowa, A!eia 
43, Kielce, Sienkiewicza 3L 
Lublin, Szpitalna 17, Fok- 
sal Il. 2090 
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Stroie meskie i damskie 


wykonuje solidnie, z wła- 
snych lub dostarczonych 
materjałów. Ceny 50 prac. 

zniżone. 2094 


w. PIETRUSZKA 


Kraków, Szczepańska 7, | p. 
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wprowadzonych i początkujących, mających duże sto- 
sunki, na bardzo dobrych warunkach. Zgłoszenia do Ad- 
neck a ae Krak.“ pod „Akwizytor, 
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POSZUKUJEMY 


| chiopców do rannego 


roznoszenia gazet, 


Krakowska Prukamis Nzkładowa w Krakowie pod zarządem J. Borkowicza. 


